
ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU ! ROZRYWCE.

P . U I C I J B  T Y Ł K t i
1% m ;$l.«*;g»saea| a  nasiaŁsą

KAWĘ „SŁODOWA
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tom  iNkiwskiegi i fabryki toinom Mwjch Jana Gótza w Irokoiio
ul. Lubiez L. 17 le i  100.53. 
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„ S I E W "
S k ł a d  IWsasfctaa

W KRAKOWI E,  Plac Szczepański L. 9.
poleca

NASIONA warzywne i kwiatowe
OPRYSKIW ACZE do d rzew  o w o co w y ch , 

Ś rod ki ch em iczn e  d la  zw a lcza n ia  szkodników  
d rzew  o w o co w y ch  

„ N O R N I K 4* n ajsk u teczn iejsza  tru c izn a  na 
szczu ry  1 n orn ice  

P Z Y J S O . R Y  P S Z C Z E L A R S K I E  
W Ę Z A  S Z T U C Z N A

Nie marnować owocu!

w spaniale wina domowe
sporządzam y z każdego owocu i jagody (naw et zbo
ża), n. p. T okaj, M alagę, re ń s k ie  s to ło w e  1 t. p.

D okładny podręcznik  p rzesy łam  za 80 groszy 
w znaczkach pocztow ych.

C enniozek i k ró tk i opis w yrób* w in zadarm o

M. P H A D EL Kraków * Ł Tomasza 22.
(tam że do nabyc ia  ru rk i ferm ent., p ra sy , gąsio ry  itd.).

£ 1 I O I M  ’1T«& l a  Sjesty*

WzamtośL i.
& s£T P m *x.&  w ,  M & e * j » l A o w i r f s r ik : c i  St̂ ST

Telaf. 140-76. 
polrca w  w ie lk im  w y b o rz e

wełny
jedwabie 

płótna
męskie, k am g arn y  bielskie oraz

materjały płaszczow e i kostium ow e. 
i  r r m i T r T T T r m r m r r n r  r r r r f r r

"f kosztuje u nas najnow -
Z l » sza cicho szyi4ca nia- 

szyna do szycia, haftu, 
cerowania, m ereszkow ania i endlow ania. 

Szyjąca wprzód i wstecz.
■ Za dobroć m aszyny udzielamy gwaran-

cyj na 80 lat. — Maszyny s p r z e d a j e m y  również 
i n a  r a ty  m ie s ię c z n e .

Polski Dom Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja

KRISCHER ul. FLORJAŃSKA 9.
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B o h a ter .
Żyd pow rócił z w ojska w r. 1920 po wojnie pol

sko-bolszew ickiej i opow iada dużo o sw ych w ojen
nych  przygodach . Pew nego razu  opow iada jak  o d 
ciął szab lą  rękę bolszew ikow i.

— D laczego rę k ę ?  Czyż nie lepiej było  odciąć 
m u g ło w ę?  — py ta  jed en  ze słuchaczów .

E, głow ę to on  m iał już o d c ię tą !

m g i e ł k i  K o n b u r s ! ! !

N a o k r ę c ie .
W spólny obiad, p rzy  k tó rym  siedzą i m isjonarze. 

Po obiedzie jed n a  z pań  o rażącym  dekolcie, po d a
jąc m isjonarzow i ja b łk o :

— Niech ojciec pozwoli.
— D ziękuję bardzo, p roszę  zatrzym ać, pan i m o

że się ono bardziej p rzydać.
— D laczego?
— Bo E w a zjadłszy jabłko, poznała, że jest uie- 

u b ra u a  i ze w stydem  sk ry ła  się za drzew o

D w u d z ie s ty  w ie k .
Mały chłopczyk, k tó ry  po raz p ierw szy  widzi tę

czę na n ieb ie, p y t a :
— T atusiu , co to je s t za rek lam a ?

W  sz k o le .
— Ja k  się nazyw ali p ierw si ro d z ice?
— Nie w iem .
— Ja k  to, nie w iesz?  Przecie m ówiłem wam ty 

le razy  !
— P an  p rofesor w ym ienił ty lko  im iona Adam a 

i Ew y, a nazw iska ich w cale nie pow iedział.

P r a w ie  b ez  zm ia n y .
S ta ry  w ujaszek  do m łodej m ę ż a tk i:
— No, pow iedz, czy n ie  je s te ś  szczęśliw a po ślu

b ie ?  P rzecież cały try b  życia się zm ien ia ł
—  E, w ujaszku, nic się p raw ie n ie z m ie n iło : 

p rzed tem , czekałam  godzinam i aż Jan  sobie pójdzie, 
te ra z  godzinam i czekam  aż przyjdzie...

M ylne p y ta n ie .
P o d r ó ż u j ą c y :  C hciałbym  pójść n a  d w o rzec?  

■*- p y ta  p rzechodnia na ulicy.
T e n  n a  t o :  P roszę p an a , nie m am  nic prze- 

tiw k o  tem u.

ZL 5.000.00 nagrody
Możecie otrzymać, biorąc udział w konkursie, 
zorgaoizowanym przez firmę „Polski Towar“

1 Nagroda 800 zł. w gotówce
2 „ 160 zł. „ „
3 „ 100 zł............

4 Nagroda 70 zł. w g tówce
5 , 80 zł. „ „
6 .. 30 zł............>i

oraz za 4.000 zł. nagrody towarowa w postaci kuponów ma- 
terjałów oryginalnie bialskich na ubrania męskie i damskie, 
wyprawy ślubne i dużo wartościowych premij.

Objaśnienie; Do pustych kratek należy 
wstawić liczby dowolne od 1 do 9 w ten spo
sób, aby suma wa wszystkich kierunkach dała 
liczbę 15.

Każdy Czytelnik, który w ciągu 8-mia dni nadeśle nam prawi
dłowe rozwiązanie (naklejone na papierze) wraz z zamówieniem 
na 1 lub więcej z niżej wymienionych kompletów, otrzyma 
w paczce jedną z nagród.

W celu zjednan a sobie stałych klientów, ogłosiliśmy wielki 
konkurs z nagrodami pieniężnymi oraz obniżyliśmy ceny na
szych kompletów na okres krótki do poziomu dotychczas na 
rynku polskim nienotowanego

Nasze komplety reklamowe. — Olbrzymia zniżka ceni!!
TYLKO ZA ZŁ. 11 gr. 90 

wysyłamy: 3 metry materjału na eleganckie ubranie męskie, 
pełnej podw. szerokości ^najnowsze wzory bielskich kamgarnów) 
lub 1 ubranie męskie gotowe, gładkie lub deseniowe o dobrem 
wykończeniu, od Nr 46—52 (według żądania), 1 pulower-swetr 
męski w dobrym g.itunku o wzorach żakardowych, bardzo mo
dny w obecnym sezonie, 1 koszulę męską w dobrym gatunku 
z ładnem wykończeniem satynowem, lub 1 p. kalesonów bia
łych w bardzo dobrym gatunku, i portfel męski z trwalej skó
ry, 1 szal męski wełniany w modne desenie, 1 krawat jedwab
ny w najnowsze desenie i 3 chusteczki męskie do nosa z koloro
wym szlakiem. Ten sam komplet w gatunku lepszym zł. 13 gr. 
90, zaś w gatunku najlepszym zł. 15 gr. 90.

TYLKO ZA ZŁ. 11 gr  95. 
wysyłamy: 4 metry modnego materjału o najnowszem wyrobie 
na suknię elegancką lub 1 suknię damską gotową, modnie uszy
tą, 1 chustkę zimową w kraty jasne lub ciemne, 1 swetr-pulo- 
wer damski bardzo efektowny i elegancki, 1 parę pantofli dam
skich (podać rozmiar obuwia), 1 koszulę damską, luksusową 
madapolamową s ładnem wstawieniem jedwabnem lub 1 koszu
lę p wełnianą, 1 p. reform z dobrego elastycznego trykotu, 1 
apaszkę wełnianą lub jedwabną w ślicsne wzory w najlepszym 
gatunku, 1 parę pończoch jedwabnych lub 1 p rękawiczek weł
nianych, 1 pasek damski i 3 chusteczki damskie. Ten sam 
komplet w gatunku lepszym zł. 13 gr. 95, zaś w gatunku naj
lepszym zł. 15 gr. 95.

TYLKO ZA ZŁ. 25 gr. 95. 
wysyłamy: 1 set. płótna białego, 17 metrów w doskonałym ga
tunku, firmy „I. K. Poznański” Sp Akc. na 6 koszul męskich 
lub na 9 koszul damskich, oraz Ha elegacką pościel, 2 kołdry 
pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, 2 dywany na 
ścianę, tkana w najnowsze wzory, 6 m. flaneli biellźnianej mięk
kiej i puszystej na wszelką bieliznę zimową, pyjamy i szlafroki 
lub 6 mtr firanki, przetkanej jedwabiem i 6 mtr płótna ręczniko
wego trwałego lub 6 ręczników serwetowych z frendzlami. — 
Ten sam komplet w gatunku lepszym zł. 27 gr. 95. zaś w ga
tunku najlepszym zł. 29 gr. 95.

Powyższe komplety wysyłamy zaliczeniem pocztowym. Płaci 
się przy odbiorze.
BEZ RYZYKA. Jeżeli towar nie podoba się, przyjmujemy takowy 
spowrotem,a pieniądze naty h,miast zwrac.imy. Adresować:Firma:

Nagrody pieniężne będą rozesłane w dniu 25 listopada 1936 r.
Niskie ceny kompletów obowiązują tylko do dnia 20 listopa

da b r , po tym terminie więcej kompletów po tych niskich 
cenach nie wysyłamy.

tt/o ir0 7 O 0 7 O n iO  ^ 9 7 0 D 7 Q ł* p o w ie ść  biblijna w dwóch„ n d n lZ u d Z iD lli  D oZdlZd gamr  R ust^cjam f koł^ra-
wcmi. Do nabycia w Administr. „Roii“ w cenie tylko 1'20 zł.

wraz z przesyłką pocztową.

w podgórskiej, ruchliwej okolicy
    w y d z ie rż a w ię  wraz z mieszka
niem i ogrodem. Idealne dla emeryta lub rekonwalescenta. 
Zgłoszenia do Administracji „Roli" pod „Restauracja".

Restaurację
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Prenum erata na rok 1936: Rocznie 12 zł., półrocznie 6 40 zł., kwartalnie 3'30 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 
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K o n fO  p O C Z tO W e  W Police: Krak6w P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w Czechosłowacji Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.SM

Na naukę nigdy nie zapoźno.
raca  nad  w łasnym  um ysłem , nad  tem i cu
dow nym i daram i ducha, k tó rem i obdarzy ł 
n as  S tw órca, nie pow inna ustaw ać nigdy. — 
Ani ciężka p raca  zaw odow a, ani w iek, ani 
tro sk a  pow szedniego dnia nie pow inny nam  

przeszkadzać do w prow adzania coraz now ych p ro m ie
ni św iatła do naszej duszy.

Są tacy, co w stydzą się uczyć, bo m niem ają, że 
to  przystoi ty lko  dzieciom, że ucząc się n a raża ją  się 
na  śm iech.

Ale i to jest sądem  zgoła błędnym . Jest niepo- 
trzebnem  liczenie się z opinią głupców.

Na n au k ę  nigdy n ie jes t zapóźno. P raw da, że 
um ysł dorosłego człow ieka, zw łaszcza gdy zapuścim y 
go jak  ugór niepłodny, tru d n ie j daje sobie rad ę  z n a u 
ką, trudn iej pojm uje, łatw iej zapom ina. Jednakże  tak  
jes t z początku, a gdy p ierw sze trudności wola p rze 
łam ie, już potem  posuw a się prędzej, niż dziecko 
i wiele rzeczy  dla dziecka niedostępnych , łatw o chw y
ta. Bowiem człow iek dorosły  zna życie i m imo b ra 
ku  n au k i książkow ej, zdołał z dośw iadczeń życiow ych 
nagrom adzić wiele pojęć, zaobserw ow ać w iele faktów , 
k tó re  u łatw iają  m u potem  o rien tow anie  w rzeczach 
poruszonych na stron icach  książek  i czasopism .

N ie lękajm y się więc początkow ych trudności. 
U stąp ią one w net, a p rzed  m yślą naszą o tw orzą się 
jakże dalekie horyzon ty . Ileż rzeczy ciekaw ych i n ad 
zw yczajnych ukaże nam  dobra  książka i gazeta.

Bo dziś jest w iele sposobności ośw iecenia się. 
Uczy się człow iek n iety lko  z książki i gazety . Obco
w anie z ludźm i w ykształconym i, s łuchanie odczytów  
i pogadanek , odw iedzanie tea tru , og lądanie w ystaw  
i pokazów , b ran ie  udziału w dyskusjach , w ro z ry w 
kach kształcących jak  film i rad io  — w szystko  to

rozw idnia człow iekowi w głowie, daje pojęcie o św ię
cie i jego spraw ach, roz jaśn ia  m roki naszych  m yśli 
i pozw ala nam  lepiej o rien tow ać się w życiu. Są lu r 
dzie, k tó rzy  oszczędzają na  rozryw kach  kształcących  
um ysł, uw ażając je za „zby tek". Żałują p ien iędzy  na 
w stęp  do czytelni, n aw et św ietlicy un ika ją  z obaw y, 
że przyjdzie im tam  w ydać p arę  groszy. G dyby zli
czyć w szystk ich  tych  w Polsce, co nigdy, ale to ni
gdy  n ie kupili ani jednej gazety , an i jednej książk i 
i nałożyć na nich p odatek  ty lko 1 grosz od głowy; 
postaw ilibyśm y za te  p ieniądze p iękny  Dom Ludow y 
albo szkołę.

Oni m ówią, że nie lubią „w yrzucać p ien iędzy tt. 
A nap raw dę, je s t w prost przeciw nie. P raw dziw ie p ro 
dukcyjn ie  w ydanym  je s t w łaśnie pieniądz pośw ięco
ny  n a  ośw iatę, na p ren u m era tę  dobrej gazety , n a  
kupno  m ądrej książki, n a  w ysłuchanie p ięknego wi
dow iska tea tra ln eg o  lub kinow ego itp. .

I dziw na rz e c z ! Ci sam i ludzie nie żału ją p ien ię
dzy n a  wódkę, n a  ty toń , na  k a rty . Te pieniądze, po
dług nich, nie są w yrzucone n a  m arne... Te, p rzy  
pom ocy k tó rych  sprow adzają szkodę dla zdrow ia, zni
szczenie m ajątku  i szczęścia rodzinnego  — tego  w y
datku  n ie  żałują i nie skąp ią  sobie.

N ie idźm y w ich ś la d y !
Uczmy się ! C hw ytajm y każdą  sposobność ędó^ 

bycia czy to p rak ty czn y ch  w iadom ości i um iejętnością 
czy też n au k  nie m ających dla nas p rak tycznego  za
stosow ania, ale k tó re  rozw idnią nasze poglądy i po
głęb ią nasze pojęcia o życiu, o św iecie, o Bogu i ludz
kości, o praw ach naszych  i obow iązkach n a  tej ziemi.

Bo nie m ów iąc o tern, że każda p rak ty czn a  u- 
m iejętność; n. p. znajom ość obcych języków , u łatw ia 
nam  życie, pozw ala często zarobkow ać przy jej po
m ocy, ale gdy um ysł nasz  zgoła nie w ykształcony, 
gdy m yśl w zastoju, gdy niew iedza o św iecie i s to 
sunkach  na  nim  panu jących  zasłania nam  oczy, jak;-

r o  l a



że tu  sp ro stać  zadan iu  w ychow ania dzieci, jak  p o 
k ierow ać niem i, jak  w ybrać w łaściw ą dla nich drogę 
ży c ia ?  A w reszcie, jak  żyć sam em u, jak  obracać się 
w tru d n y ch  i skom plikow anych  w aru n k ach  w spół
czesnego b y to w an ia?

I jeszcze jedno  pow iedzieć trzeba. J e s t  w ielka 
rad o ść  w kszta łcen iu  się, rad o ść  n ieznana tym , co 
rozryw ki szu k a ją  w kieliszku lub w w esołym  nie g łu
pim  tow arzystw ie . P rzed  człow iekiem , pracującym  
n ad  swoim  w ykszta łcen iem , z każdą chw ilą o tw iera-

M. SYNORADZKI.

C Z A R N Y  R O K .
Powieść Z XVII stulecia. (Ciąg dalszy).

Dziewczyna ręką czoło potarła.
— Czy sam a m ieszk am ? — rzek ła  — pan ie  ja 

sny, w ielm ożny, a co tobie po tej w iadom ości ? O łenka 
się ciebie nie zlęknie, choćbyś groził, chociaż sama,/ 
na  św iecie bożym , jedyna , jed y n a  sie ro ty n a . '

W sparła  się o pień s ta ry  i dalej p raw iła  sm ętn ie .
*— M iałam  ci ja  ojca i m acierz, m iałam  oboje..- 

tniałam  u p atrzo n eg o  m ołojca — sokoła... hej. Bo
gdanka pan y  L achy zarzezali, zakłuli, nie m a go, n ie 
m a sokoła.

P adyga n ie słuchał dłużej, ręką m achnął, do kleci 
wszedł* aby s ię  przekonać, czy w niej rozum niejszej 
is to ty  n ie znajdzie. W rócił próżno. Po chwili jednak  
w estchnąw szy, sk inął na tow arzyszów , konie w ska
zując.

— Panow ie a b racia , n ie gwoli zadosyćuczynie- 
n ia  p an u  Tyszce, ale z racji, że w idok tej dziewczyny" 
jakoś p rzy k re  robi w rażenie, odjedźm y dalej. Bóg 
z n ią ! N ieszczęście dobrej m yśli n ie budzi.

W  m ilczeniu pow siadano  na  konie i wolno ru 
szono w k ie ru n k u  lasu , k tó ry  w oddali się czernił.

— Zaw dy n a  m ojem  się stało  — szep ta ł do ja 
dących obok tow arzyszów  T yszka. Ano, p rzek o n ał 
się jako  m oja p raw da. W iedźm a je s t i kw ita.

IX.

0  południow ej porze ku leży hajdam ackiej zbli
żał się jeździec, n iecierpliw ie konia popiera jąc. Z pod 
czapki w ysokiej, kosm yki włosów m u się w y su w ały  
białe, tw arz m iał pom arszczoną, w yschłą, zgoła s ta 
row ina by ł w iekow y.

P oznajem y w nim  napo tkanego  w p ierw szych 
rozdziałach pow ieści naszej Z achara ze S tepanow a, 
słynnego  z owej okolicy znachora , k tó ry  tak  zręcznie 
po trafił K arsk iego  z ra n y  w yprow adzić. Jechał sam , 
tia  koniu  trzym ał się prosto , dziarsko, z daleka n ik tb y  
nie odgadł s tarca.

Snać dobrze znał drogę, bo jechał śm iało, k ie ro 
wał koniem  pew nie. Zoczyw szy słupy  domów pośród  
drzew , odetchnął lżej, kolanam i ru m ak a  do biegu p rzy 
sporzy ł, coś m ru k n ąw szy  niezrozum iale.

G rom ada hajdam aków , jak  zazw yczaj, b iesiado
w ała sw obodnie, ro zp asan a  od pew nego czasu  bez
czynnością i rozzuchw alona pow odzeniem , n ie  tro sz 
czyła się o p rzed s ięb ran ie  środków  ostrożności jakich- 
bądź. S traży  naw et n ie rozstaw iano  dokoła, — tak  
w szyscy  pew ni by li bezp ieczeństw a. S tary  dostał się 
do obozow iska, nie będąc p rzez  nikogo zauw ażonym . 
Konia U drzewa ^wiązał* sam  postąp ił do jednego  z le

ją  się now e św iaty. Czuje on, jak  m yśl jego zdoby
wa coraz now e sk arb y  i p rzy  tym  sam a sta je  się co
raz  sp raw niejsza , coraz łatw iej dociera do praw dy, 
coraz lepiej w szystko  rozum ie, coraz je s t jaśn iejsza 
i jak b y  bliższa Boga.

Tę radość  każdy, naw et najb iedn iejszy  poznać 
może i będzie ona m u w ew nętrznym  bogactw em , n ie
ocenionym , będzie ra tunk iem , w najcięższych chw i
lach życia. T rzeba tylko sięgnąć po nią, dostępna 
je s t dla każdego.

żącycb n a  w y tarte j opończy chłopa, k tó ry  podp iw szy  
od św itu snać spoczyw ał półsenny.

— Hej ! h e j ! — rzek ł do niego gdzie w asz 
a tam an  ?

— Gdzie m a b y ć ?  W  chacie.
— W skażże mi drogę.
— Ś lepyś albo ? — m ruczał chłop. — Prosto  

nosa idź to i trafisz .
— B ydlę 1 pogardliw ie szepnął Zachar.
N ie p y ta ł już nikogo więcej, dojrzał cha tę  ata- 

m ana i w p ro st ku  niej sk ierow ał.
Na p rogu  spo tkała  go żona H riszki.
— Naścia, zdrow o mi w itaj — ozw ał się s ta ry  

łagodnie.
Ta stanęła , spojrzaw szy  na m ówiącego, z k rz y 

kiem  do nóg m u się rzuciła, ko lana obejm ując.
— Did Z a c h a r! W y tu  ? — zaw ołała radośn ie . — 

A sk ąd ż e?  a ja k ?  a z czem ?
— H riszka w chacie P — podnosząc ją  z ziemi 

zapy ta ł starzec.
— Jest, je s t didu — bełko ta ła  b ab a  w zruszona 

do łez. — Ot dzień św iąteczny, an i się spodziew a 
chłopisko, jakiego mu gościa sprow adził.

W eszli oboje do w nętrza  — bab a  p rzybyłego  
oznajm ić chciała, lecz ten  oparł się. T ak  jak  z konia 
zsiadł, do izby a tam an a  wszedł. Leżał Hriszka na  tap 
czanie pó łsenny, nie spo jrzał na  wchodzących, ani 
naw et zapy ta ł kto wchodzi.

— Sława Isusu, Synu Bożiem u!  — ozw ał się 
Z achar.

— A ?  — porw ał się nagle hajdam ak . — Baba, 
kogożeś mi na  k a rk  znow u zw aliła ?

— B atku, toć did Zachar nasz, nie poznajesz ? — 
w  ręce uderzyw szy , zaw ołała żona.

H riszka leniw o na nogi się podniósł.
— Did Z achar — pow tórzył — p ra w d a ! Chociaż 

n a reszc ie  syna rodzonego wspom nieli.
Siadł staruszek , sk inieniem  N astkę oddalił.
— Byłbym  ja  o tobie pam iętał, gdybyś innym  

człekiem  był — rzek ł z w estchnieniem .
— Albożem  nie cz łow iek? — lekcew ażąco m ru 

k n ą ł H riszka.
— Człowiekiem  jesteś, ale człow iekiem  złym, n ie

godnym , aby  cię ziem ia św ięta  cierpiała. Z roduś ucz
ciwego w yszedł a w ło trostw oś się wdał.

— Z tem eście przyjechali, ojcze ? — nasrożyW - 
szy brw i, syknął H riszka.

—  N ie m iałbym  po co — sm utn ie  odparł Za
ch a r — w yrodziłeś się ty  z rodu  w szystkiego, czar- 
tuś duszę oddał, uczciwości w yrzekłeś. P różnom  ci 
ja , ojciec, nakazyw ał, prosił a zaklinał, n ie pom agało 
nic. Jużem  ja  się ciebie w yrzekł, z serca  w yrzucił...

H riszka m ilczał, n ie okazując, iżby go w yrzuty  
i n a rzek an ia  s ta ru szk a  p o ru sz a ły ; uśm iechnął się, bez
w stydn ie , śm iało  p a trz ąc  w oczy m ów iącem u.



— No, no, co dalej powiecie, didu — zapytał 
drwiąco. — Toćże przecie nie koniec na tym .

S tarzec pięści zaciśnięte podniósł do góry.
— Och, ty ! zaprzepaszczony człecze! co krw i ro 

dzonej a siw izny ojcow skiej uszanow ać nie um iesz, 
ło trze ty  ! bodaj cię za to...

Urwał,, jeno w zrokiem  kończąc m yśl zaczętą.
— Didu — sw obodnie rzekł H riszka — po co 

nam  sw ary  m iędzy sobą prow adzić ? Co się stało, nie 
odstan ie. W y sw oje a ja swoje. P rzy jechaliście do 
m nie, za to w am  dziękuję i ugoszczę jak  należy, ano, 
rozum u chyba m nie już nie nauczycie. Dajm y tem u 
spokój. Źle robię, to  sobie sam em u, w as to nie ob 
chodzi.

— Nie obchodzi, pow iadasz?  — zaw ołał s ia ry . — 
Nie obchodzi? Mówisz tak , bo sam  nie m asz serca, 
bo w szy stk ą  poczciwość z siebie w yrzucił. G dybyś 
w iedział, co się ze m ną dzieje, skoro  w spom nę, że 
dziecko m oje, syn mój, rodzony syn...

Rozpłakał się s ta ry . Dłońmi oczy zakry ł i łkał 
niby pacholę. Łzy ciekły z oczu w dół zapadłych, sp ły 
wały po suchej tw arzy , n a  w ąsach siw ych zw isały.

P atrzy ł na  żał s ta ru sz k a  H riszka, z początku uśm ie
chnięty , po niejakim  czasie tw arz  mu spochm urniała , 
zagryzł u sta , ta rg n ą ł b rody, w stał i kopnąw szy  nogą 
ław ę, na  k tó re j siedział, tak  silnie, że się aż w yw ró
ciła, k rzy k n ął dziko.

— Ej, dość m am  w szystk ich  bajań, didu... Za
p rzestańcie  tego raz na  zawsze. Nie chcę słuchać gde
rań  w aszych. Co mi po n ic h !

W idocznie sum ienie do niego zagadało, w ięc stłu 
mić je chciał przem ocą.

Z achar łzy o tarł, w estchnął ciężko.
— Lepiej oto, didu, z podróży  łyknijcie co, po

silcie się, do tego służyć wam  będę.
— C hoćbym  konał z głodu, od ciebie jad ła  ani 

napo ju  n ie p rzy jm ę — odparł Zachar. — Tylem  już 
przeży ł la t a n ik t nie pow ie, że s ta ry  Z achar k rz y 
w dą ludzką się żyw ił. -  Chleb twój w gard leby  mi 
uwiązł, zadusił chyba. Krew na nim  ludzi n iew innych, 
łzy, rozpacz i przekleństw a... Schow aj dla podobnych 
sobie gościnę, ja  jej n ie  przyjm ę.

— Ja k  sobie chcecie — m ruknął H riszka. — M usu 
w tem  nie m a, z dobrej woli wam  ofiaiow alem .

O bydwaj um ilkli. H riszka n a  tapczanie  się poło
żył, ręk ą  głowę w sparł i w ziem ię p a trz y ł; s ta ru 
szek  snać m yśli w zburzone s ta ra ł się uspokoić.

Po niejakim  czasie ten  ostatn i znow u się ozwal.
— Słuchaj, niepoczciw y syn ie — rzekł — w y

rzekłem  się ciebie na w ieki w ieczne od daw na. Je- 
żelim  przyjechał teraz , to nie po to, abym  m iał n a 
dzieję słow em  m ojem  ojcow skim  do uczciwości cię 
naw rócić. Inszy m iałem  powód.

— Inszy ? — poruszy ł się atam an.
— W cale inszy. — P rzyjeehałem  tu  do ciebie 

z prośbą, jeno n ie m yśl, abym  o cO dla siebie pro
sił, to  się po m nie nie pokaże. N aprzód odpowiedz, 
coś zrobił z pannoczką ze S tep an o w a?

— Żadnej pannoczki ze S tepanow a n ie znam  — 
odparł.

— Łżesz, kłam iesz, n iep o czciw y ! Na drodześ ją 
pochw ycił, odtąd  ani znaku  o niej.

— Mówię wam, didu, że pannoczki ze S tepanow a 
nie znam  — pow tórzył H riszka.

— N iepraw da. O pow iadał mi szlachcic, k tó ry  ją  
tyiózł, żeś ty z tw ym . ją  pochwycił.

— A ! m oże być — przypom inając, rzek ł a ta 
m an. — Pochw yciliśm y Laszkę, ano, nie w iedziałem  
k to  ona jest. Co mi do tego.

— W ięceście ją ujęli ?
— No... i cóz z te g o ?  L aszka m łoda, piękna... 

m iałbym  taką  z rąk  puścić ? — rozśm ial się H riszka.
— Gdzież ona  je s t?  — dopytyw ał się Zachar.
— A wam, didu, co do tego ? — żartobliw ie sp y 

tał a tam an . C hyba i w as o cza ro w a ła?
— Porzuć ża rty  sp ro śn e  — surow o zaw ołał Za

char. — O dpow iadaj mi, gdzie je s t?  Gdzie o n a ?
— Alboź ja  w iem ? — drw iąco odparł H riszka.
— Słuchaj H riszka — pow ażnie rzek ł s ta ruszek . 

Jed y n ą , jed n ą  p rośbę do ciebie m am . Bądź pew nym , 
że n ie  narzucę  się tobie więcej. L aszkę tę  oddaj, j e 
żeli ci życie m ile, jeżeli m ile życie tw ego syna...

— Na cóż wam  ona, didu ? — rozciekaw iony 
dopy tyw ał atam an. — W am  m łoda i k ra śn a  dziewojka...

— Pannoczka jes t có rką podczaszego ze S tep a
now a — począł Zachar. — Z acny to b y t człek. P a
nie, daj m u spokój w iec zn y ! W iesz dobrze, com  m u 
w inien. Taż bo on, a nie k to  inny , z rą k  T ata rzy n a  
m nie uwolnił, życie ocalił raz  w tedy  znow u, k iedy 
b ra t jego, pan  s ta ro sta , n a  kół m nie wbić kazał za 
to, żem go z cha ty  mej p recz w yrzucił, gdy żonkę 
m oją bałam ucić chciał. Och ! św ięty  człek by ł p od
czaszy. S ługam  jego do oddechu, do grobow ej deski.

H riszka sposępniał.
— Cóżeś z n ią  zrobił? Gdzie o n a?
Za odpow iedź u s ta  odął atam an.
— Nie wiem. O stapka czarow ała, zbyłem  się...
— Żydowi sp rzedałeś ?
— Żydowi. Co mi po niej b y ło ?  D lategom  ją  

chwycił, aby  czerw ieńce od żyda dostać.
— N ieszczęście! — jęknął. —  Och, H risz k a ! 

H riszka 1 jakże ty  p rzed  Bogiem na sąd duszy  s ta 
niesz ?...

— Popia to rzecz, n ie  moja. P rzyjdzie czas, k a 
jać się będę, ano do tego  jeszcze daleko...

— H riszka — przerw ał m u nagle Zacbar. — Ty 
Laszkę oddać mi m usisz.

— Ech, didu, zapóźnoście się w ybrali. Mówię 
wam, żem się Laszki zbył i koniec spraw ie.

— To są  tw oje o sta tn ie  słowa ?
*— O statnie, didu. Chcecie, odbierajcie ją  sami, 

Szukajcie, jeżeli znajdziecie.
Pów iedzże chociaż, kom uś ją  zbył ?

— N ie głupim , didu... Sam i znajdziecie, dobrze, 
ja n ie pow iem  nic.

— H riszka, pam iętaj, żebyś tego n ie  żałow ał 
surow o napom niał go Zachar.

— Żałow ać n ie  będę, a tak i nie powiem . Mnie 
życie miłe.

Bał się H riszka, iżby p rzystaw szy  n a  propozycję 
ojca, nie został p rzez zem stę Ju d y  w ydanym . Żyd 
łacno m ógł na niego n ieproszonych  gości naprow adzić.

Nie w skóraw szy nic, w yszedł s ta ry  z izby n ie 
om al z rozpaczą. Próbow ał, azali się czego od N astki 
nie dowie, w szakże na próżno.

Na zaproszen ie N aści, k tó ra  mu posiłek ofiaro- 
wała, Z achar nie p rzysta ł. O bruszył się, sp lunął, czapkę 
n a  sam o czoło natłoczył i czem prędzej siadłszy na 
konia, odjechał.

(Ciąg dalszy nastąpi).



ków prócz p ieśn i i p ieśn ią  s ta ra ł się rozjaśn ić  szare 
dni tru d u  i p racy, dni m ęki i głodu, dni bezbrzeżne^ 
go zw ątpienia. Zrozum iał, że, by cel ten  osiągnąć 

...trzeba tonów  jasnych, 
jako  słońce n a  niebie,
...trzeba p iosnki szczerej a serdecznej, 
k tó rąb y  m iliony braci zrozum iało.

N uta ludow a przew aża w u tw orach  Rydza. Ale 
obok niej je s t jeszcze nu ta  ogólniejsza, nu ta  gorące
go patrio tyzm u , p a trio ty zm u , na  jaki m ógł się zdo
być ty lko w ielbiciel Słow ackiego, tego w ieszcza, co 
w dniach  zw ątp ien ia w ołał:

Do broni, b ra c ia ! do b ro n i!
Oto ludu zm artw y ch w stan ie !
Z ciem nej pognęb ien ia toni,
Z popiołów  F en iks now y 
Pow stał — lud — błogosław  Panie !
Niech grzm i pieśń, jak  w dzień godowy.

I Rydz, idąc w ślady w ielkiego m istrza, we wszyst- 
kiem  co czynił lub  co zam ierzał czynić, m yślał o oj
czyźnie, ciem iężonej p rzez d rap ieżnych  sąsiadów . 
Nad ojczyznę nie m iał w iększego um iłow ania i cią
gle w o ła ł:

...dla Niej żyjem  tylko
Dla tej, co by ła  po trzy k ro ć  p rzy b itą
Do drzew a m ęki...

Przez 25 la t słał Rydz pod strzechy  sw e pieśni, 
p rzepo jope uczuciem  m iłości dla swoich nieszczęśli
wych braci. N a łam ach „Roli" szły te  p ieśn i na  wieś 
i n iosły  o tuchę do serc  i k rzep iły  ducha.

Dziś w ięc k iedy kończy się 25 la t tej zbożnej 
p racy  Rydza, n iechaj tych kilka słów będzie choć 
odrob iną w dzięczności i podzięki dla niego za jego 
tru d y  i znoje i zarazem  zachętą do dalszego w y trw a
n ia n a  tym  tak  tru d n y m  literackim  p o ste ru n k u  dziel
nego sy n a  naszej O jczyzny !

Władysław Rutkowski.

Z manewrów
flo ty  a n g ie lsk ie j .

^ ......... — ......... „.................  n

Jubileusz literacki Roberta R jdzi.
D w adzieścia pięć la t m ija obecnie od chwili, 

k iedy  n a  łam ach „Roli" ukazał się p ierw szy  w iersz 
R o b erta  R ydza, w iersz, znam ionujący , że zbudzony 
z długiego snu  polski lud, w ydał ze sw ych szeregów  
piew cę, k tó ry  jego uczucia zak ln ie  w poetyczne fo r
m y i b lask iem  m łodego ta len tu  rozjaśn i sza rą  dolę 
sw ych braci z pod strzechy . C h arak te r tw órczości m ło
dego p o ety  widoczny by ł odrazu. Nie sięgał zaborczą 
ręk ą  po m arm urow e w zory  klasyków , n ie stro ił się 
w papuzie p ió ra  naśladow ców , ale z p ro s to tą  i sk ro m 
nością wołał:

Nam  nie do gw iazd... n ie  do słońc w w szech b y c ie ! 
Nie w  gó rnych  reg ionach ,
Nie w kosm icznym  w irze,
A le tu , n a  złocistyeh łanach  i ugorach,
Na łąkach  kw ietnych  — na gór szczycie,..
W  gajach  zielonych, uśm iechn iętych  sadach  — 
G dzieś w rozrzew nionych  wód s reb rn y ch  kaskadach  
P rzy  g ran iu  dzw onków  owiec —
P astu szy ch  fle tn i i fu ja rek  
N asze p ieśn i się rodzą,
D zw onią i lecą w św iat,
J a k  p taszę ta ,
Pod  strzech y  —
W esołe, jak o  dziew częce uśm iechy ,
Czyste, jako  lilii kw iat.

Słow a te  były  hasłem  R ydza i hasła  tego  trz y 
m ał się p rzez  całe 25 la t literack ie j p racy . Jest s y 
nem  ludu  i dla ludu  śpiew ał, p rzeszedł tw ard ą  szko
łę  życia, zaznał n ie  m ało tru d u  i n iew ygód, poznał 
naw sk ró ś nędzę ludu , k tó re j był św iadkiem  i k tó rą  
p rzeżyw ał i d latego dusza  jego  pałała chęcią u lżen ia  
żyw icielom  naro d u . Nie m iał po tem u  innych  śro d 

P rzed  kilku  tyg o d n ia
mi odbyły  się w ielkie 
m an ew ry  floty ang iel
skiej. Na obok zam iesz
czonym  zdjęciu w idzim y 
m om ent w yrzucan ia  to r
pedy  z ok rę tu  w o jenne
go. “  N aturalnie, za cel 
h ie  służył jak iś  inny  
o k rę t w ojenny, gdyż ten  
trafiony , poszedłby za 
raz  n a  dno m orza, ale 
specja ln ie  n a  ten  cel 
p rzeznaczona s ta ra  b a r
ka  rybacka.

T orpeda, k tó rą  o k rę t 
je s t trafiony , robi w nim  
w ielką dziurę, k tó rą  m o
m en ta ln ie  w dziera wo
da. O k rę t tra fio n y  to r
pedą  już po upływ ie kil
ku n astu , a n aw et kilku 
m inu t szedł na dno mo- 
tfstt



Wojna domowa w Hiszpanii.
Ubiegły tydzień  na  fron tach  w H iszpanii obfito

w ał rów nież w krw aw e walki, zw ycięskie dla pow 
stańców , k tó re  jed n ak  szczególnie pod M adrytem  
zm ian  te ry to ria ln y ch  nie 
przyniosły . Dookoła Ma
d ry tu  poczyniono w ięk
sze p rzeg rupow an ia  woj
sk a  i inne p rzygo tow a
nia, zresztą  panu je  cisza 
praw dopodobnie przed 
w ielką burzą .

W iadomości z walk 
zw ycięskich dla pow stań 
ców z ostatn ich  ki lku 
dni podajem y poniżej :

O sta tn ie  bom bardow a
nie M adrytu  p rzez pięć 
esk ad r sam olotów  pow
stańczych było szczegól
nie zacięte. Z bom bardo
wano koszary , fab ryk i 
broni i skup ien ia  milicji 
czerw onej w m ieście, 
w yw ołując ogrom ną pa
n ikę  Rów nież pow stań 
cze sam oloty zbom bar
dow ały Barcelonę. Bil
bao i M alagę, osobliw ie 
o k rę ty  rządu  m adryck ie
go i koszary .

G enerał Q ueipo de 
Liano oświadczył przez 
radio, iż zajęcie Bilbao 
p rzez wojska pow stańcze jes t kw estią  najbliższej 
przyszłości. P ierścień  dookoła m iasta je s t całkow icie 
zam knięty . A tak w ojsk czerw onych na G renadę zo
stał odparty . W bitw ie pod Lecinena na południe od 
Huesca wojska czerw one straciły  przeszło 250 za
bitych.

A tak  na  M adryt nie został odroczony, lecz jes t 
rzeczą praw dopodobną, że podjęty  zostan ie dopiero 
w tedy, gdy m iejscow ość N aval C arnero  znajdzie się 
w rękach  pow stańców . O peracje obecne m ają na ce 
lu  zajęcie pozycyj w ypadow ych, skąd  rozpocznie się 
a tak  końcow y.

W  dalszem  przem ów ieniu  swoim przez radio ge
nera ł Queipo de Liano ośw iadczył, że w ojska pow 
stańcze zajęły na froncie środkow ym  m iejscowość 
N aval C arnero .

G enerał A randa donosi, że w w ioskach zajętych 
przez oddziały pow stańcze stw ierdzono, że w ojska 
czerw one za tru ły  w szystk ie  studnie.

W edług w iadom ości z w iarygodnych źródeł, na 
froncie Oviedo siły rząd u  m adryckiego  liczą około 
30 tysięcy  ludzi, z k tó rych  w ielu ściągnięto  z p ro 
wincji Avila i z S an tan d eru . W edług ogólnej opinii, 
w ojska rządu  m adryckiego w A sturii w ygryw ają  sw ą 
osta tn ią  kartę , sz tu rm ując  zaciekle Oviedo.

W edług kom unikatu  głównej kw atery  pow stań
czej w ojska pow stańcze operu jące  n a  odcinku a ra 
gońskim  rozproszyły  koncen tru jące  się w ojska czer
w one w pobliżu S ierra  A lcubiere, zadając im ciężkie 
s tra ty . Na polu bitw y pozostało przeszło 60 zabitych. 
Na odcinku Toledo w ojska rządow e straciły  90 zab i
tych. W ojska genera ła  V arela odparły  a tak  oddzia
łów, broniących  M adrytu, zadając nieprzyjacielow i

porażkę. S tra ty  rządow e w ynoszą : 150 zabitych i 270 
ran n y ch . W ręce pow stańców  dostało  się przeszło  
300 karabinów  i 7 karab inów  m aszynow ych. W Ma
ladze sam olo ty  pow stańcze zbom bardow ały lotnisko, 
niszcząc 5 sam olotów , trzy  sam oloty  rządow e strącono

na froncie T ałavera , dla na  froncie C ordoby i jeden  
w M aladze.

Urzędowo donoszą, że garn izon  pow stańczy , k tó ry  
był przez w ojska czerw  ne oblęgany od 19 lipca b. r., 
został w ub ieg łą sobotę przez odsiecz p rzy b y łą  z p ro 
w incji Galicji ostateczn ie uw oln iony  od oblężenia. — 
W ojska pow stańcze pod w odzą pułkow nika M artina 
A lonso ru szy ły  do u derzen ia  i w kroczyły  trium faln ie  
do m iasta  i naw iązały  k o n tak t z siłam i zbro jnym i 
g en e ra ła  Aranda.

P ułkow nik  M artin  A lonso dow ódca pow stańczych  
oddziałów  czołow ych, k tó re  w kroczyły  do Oviedo, 
ośw iadczył co n a s tę p u je : P rzed  naszym i pozycjam i 
leży góra ciał m ilicji czerw onej. Poległo 5.000 a  m oże 
i więcej m ilicjantów . W ostatn ich  w alkach zdobyliśm y 
ogrom ną ilość sp rzętu  w ojennego, m oździerzy  i g ra 
natów  ręcznych. W iększość z n ich  je s t w yrobu so
w ieckiego z 1936 r.

M adryt, stolica H iszpanii, o k tó rą  w krótce ro ze
g ra  się s traszna  bitw a, leży nad  m ałą rzeczką M an- 
zanares, p rzez k tó rą je s t p rzerzuconych siedem  m o
stów , łączących przedm ieścia  z w łaściw ym  m iastem . 
Sam o m iasto sk łada się ze s ta re j dzielnicy, dzielnicy 
handlow ej z w ąskim i uliczkam i, z now ej stykającej 
się z dzielnicam i A rgiielles n a  zachodzie i Sałam anca 
na  wschodzie, k tó re  należą  do p ięknych  części m ia
sta. N atom iast południow a część m iasta  jes t zan ie
db an ą  i n iezdrow ą. Nowe dzielnice są  otoczone p rze
b iegającą p rom enadą „Paseo de R onda". P rzedm ieścia 
noszą n a z w y : E xtrarad io , M ondoa, Q uatro , Cam inos 
(dzielnica robotnicza), P rosperidad . Do czasu rew olueji 
M adryt posiada 61 kościołów i 45 klasztorów . Do 
na jstarszych , posiadających liczne dzieła sztuki, zali

Komuniści hiszpańscy przeprowadzili we wszystkich domach rekwizycję, przy ezym zabrali kołdry 
i pościel potrzebną dla nowo zmobilizowanych oddziałów, które przymusowo postawione pod

broń, obozują pod gołym niebem



czały się kościoły : San Iidro, San F rancisco  el G randę, 
S an  A ndreas de los F iam encos, S an  Jeron im o el Real. 
Z publicznych gm achów  należą do w iększych, oka
zale zb u d o w an y ch : b. zam ek kró lew ski, n astęp n ie  
siedziba p rezy d en ta  repub lik i, o raz  m uzeum  narodow e, 
pałac rządu republik i, K ortezy, pałac  spraw iedliw ości, 
sześć gm achów  m ieszczących m in iste rstw a, gm ach 
poczty, ra tu sz , giełda, m ennica, olbrzym ie cztery  hale 
targow e, rzeźn ia, b ram y  T ore P u e rta  de A lcala i Pu- 
e r ta  de Toledo. M adry t posiada 80 dużych placów, 
nazw anych  po rew olucji, podobnie jak  ulice, now ym i 
nazw am i. Placów w yścigow ych posiada M adryt trzy , 
a ren  do w alk z bykam i rów nież trzy . — Z pom iędzy 
parków , na jp iękn ie jsze  są : P ark  im. k ró la  A lfonsa XII. 
(obecnie nazw a zm ieniona), p a rk  m adrycki, Casa de 
Cam po, P a rk  zachodni, R etiro , ogród bo tan iczny  i zoo
logiczny. Poza tym  m iasto zdobi przeszło  60 pom ni
ków  oraz m onum en talnych  studni.

M adryt je s t m iastem  przem ysłow ym , posiada rz ą 
dow e fab ry k i ty to n iu  i dyw anów , g arb arn ie , dalej 
fab ry k i w yrobów  żelaznych i m iedzianych, cynkow ych, 
z bronzu, skórzanych , guzików , porcelany , chem ikali, 
m ebli, korków , wozów, rękaw iczek , zapałek , paraso li

I ani sie spodziw ał W aw rzek  P ypeć, ze tak  
p rędziuśko  i to jesce p rzed  Z aduskam i będzie se 
spocyw ał spokojn iuśko  na cm entorzu i ze m u juz 
w nicem  rodzona bab a  gdyrać n ie bedzie, ani go t r a 
pić różnościam i.

T oteż i m nie trza  było iść i odprow adzić niebo- 
scyka na to w iecne odpocnienie, cego zw ycaj, ze to 
n iby  oba z W aw rzyńcem  żyliśm y se galan tn ie , nie- 
p rzym irzając  jak  bracia, co jeno  zaw dy b ab a  jego 
swój rodzony  nos do n asych  trzy  g rosy  kładła, co
by  sie jed en  od drugiego  n ie  popsuł, ze to n iby  b a 
ba od bab y  sie n ie popsuje, a jeno  chłop od chło
pa m a sie popsuć. Ale to juz tak ie  bab sk ie  w ym y
ślenie, zeby chłopom  cięgiem  doźerać.

Całą d rugę Pypciow o becała za swoim  chłopem  
k ieb y  koza uw iązana w  polu  sam iuśka, abo k iejby  
ją  żyw ą ze sk ó .y  łupili, a jesce więcy Pypciow o be
cała jak  jej chłopa chow ali do ziemi, ze cłek m yślał, 
ze n a  to becenie sw ojej bab y  P ypeć się wróci do 
niej z tam tego  św iata.

Ale W aw rzyniec, ze to pew nikiem  sw ojej baby  
m iał dość po sam  pępecek, to ani gicalam i nie m yr- 
dnął, ani naw et na  sw oją zabecaną babę n ie pojźrał 
ani jednem  ockiem , jeno  spał se spokojn iuśko  na 
w ieki w ieków .

Ja k  juz g ru b a rz  o sta tn ią  łopatę  n ieboscykow i 
przyłożył i trzy  Z drow aśki se za n ieboscykiem  zmo- 
dliliśm y, tak  juzem  m iał się zab rać  do cbałpy, ale 
ze to gdow y n ie trz a  sam iuśkiej ostaw iać, tak  tez 
dokum en tn ie  bacyłem , coby z tej w ielgaśnej żałości

i t. p. C en tra ln e  in sty tu c je  k redytow e, handlow e, izby 
krajow e i m iędzynarodow e m ają  tam  sw oją siedzibę.

M adryt je s t w ażaym  w ęzłem  kolejow ym . Z dw u
n as tu  linii ko lejow ych w ażniejsze są  prow adzące do 
P ortugalii, na  San Sebastian  — P aryż, B arcelona — 
M arsylia, Cadis, Sew illa i A llicante. — M adryt po
siada trzy  duże dw orce osobow e, kolej podziem ną, 
zbudow aną w r. 1909, w edług sp isu  z 1935 — 35 ty 
sięcy dorożek sam ochodow ych, dużą rad iostac ję  i lot
nisko. W r. 1930 M adryt posiadał 201 publicznych 
szkół m iejskich, o raz 496 p ry w a tn y ch , średnich  n a
tom iast 174, u n iw ersy te t założony w r. 1508, wyższe 
s z k o ły : techn iczną handlow ą, budow laną, górniczą, 
budow y m aszyn , ro lniczą, leśniczą, w e te rynarii, m u
zyczną, n au k  dyplom atycznych , obserw atorium  a s tro 
nom iczne, in s ty tu t geologiczny, oceanograficzny, m e
teorologiczny, 19 b ib lio tek  publicznych, 5 m uzeów , 
30 tea tró w , 12 tow arzystw  naukow ych. Do n iedaw na 
ukazyw ało  się 21 dużych  dzienników  politycznych. 
W r. 1930 liczył M adryt 883.284 m ieszkańców . N aj
w iększym  budynkiem  je s t cen tra la  telefoniczna m a
jąca 17 p ięter.

n ie posła do jak iej topieli i bez to ch y b ać  za niebo 
scykiem  na tam ten  św iat i tam  m u dalej dozerać 
i juz nic n aw et n ie  gadałem  jak  se zabacyła swoją 
chałpę i w lazła do karćm y. Za nam i wlazły do k a r 
ćm y i inkse  baby , co tez za n ieboscykiem  Pypciem  
se zapask i zaślup ta ły , ze to niby jak  jed n a  becy, to 
i d ru g a  tez śn ią  m usi beceć, coby tam ty  nie było 
tak  m arko tno , ze sam a becy.

Nie w iele m yślęcy siadam  se w karcm ie kole 
gdow y, jako  ze to  s ta tecn y  cłek ze m nie najlepaiej- 
se m iejsce se w ysukałem  i cekałem , jeno M osiek 
p rzyn iesie  gorzałeckę i kw atereck i, coby z gdow ą 
sie trąc ić i duskiem  w ypić za zdrow ie n ieboscyka 
W aw rzyńca.

J a k  juz m nie gorzałecka dobrze na  w nątrzu 
grzać zacena, p rzysw ędal się do karćm y z harm onią 
P ie trek  G ardziel, co tez pocuł, ze se skróć n ieboscy
k a  W aw rzyńca tez swój wańcioch rozgrzać może 
i nie w iele m yślęcy  zacął grać skocnego m arsia  jak  
na jak im  w eselisku .

M yślałem , ze Pypciow o zacnie znów becec skróć 
tego, ze jej chłopa juz nim a, zeby se śnim  pohulać 
w karcm ie p rzy  m uzyce, a tem casem  gdow a jak  je 
no m uzyckę usłysała , cem duchu o rodzonym  niebo- 
scyku se zabacyła i rozradow ana zacena se do mu- 
zycki śp iw a ć :

Hopa, hopa, hopa, hopa,
Tobie n ieba, a m nie chłopa !

M yślę se, co nie tak  rych ło  ucap is drugiego 
ś tu rk aca . Jak  jednego  n iebo racka  w yżarłaś na  tam 

t e n  św iat, to  se te raz  bez chłopa bedzies pościć. — 
Ale to se tez m yślałem , ze skoro  baba leje do k w a
tereck i to jako  e jej tę m arko tność gadać, co chłopa 
n ijak iego  nie złapie. Bo dwie rzecy są na rozeźlenie 
baby . P irsa, to jak  jej rzeknies, ze juz s ta ra  je s t dla 
chłopa, a d ru g a  rzec to ta, co nim a scęścia do chło
pów i żadnego juz nie ucapi, bo chłopy teraz  są  nie 
g łup ie.

Jak juz Pypciow ą gorzałecka rozpucyła i nic juz 
do kw aterecki nie naliw ała, tak  my ją  z P ie trk iem  
w zieni i do cbałpy zawiedli, coby se w niej te raz  
sam a harow ała, a n a  chłopa sie nie opuscała, bo se 
n ieb o racek  od niej na  odpocnienie odlazł juz na w ie
ki w ieków  i kuniec.



Walki partyjse iL in d jn ie
W Londynie doszło 

do pow ażnego starc ia  
zw olenników  faszyzm u 
z kom unistam i. W k rw a
wych w alkach 200 osób 
odniosło rany , z tych  
n iek tó re  ciężkie. Policja 
celem  uniknięcia  więk
szego rozlew u krw i m u
siała pochód faszystów  
otoczyć silnym  k ordo
nem.

W idzim y, że i w A n
glii, w k ra ju  tak  boga 
tym  kom unizm  rozw ija 
się i cieszy się zupełną 
sw obodą.

Na obok zam ieszczo
nym  zdjęciu widzim y p o 
chód faszystów  przez u- 
lice Londynu ze sw y
mi licznym i sztandaram i 
party jnym i.

Czym może być żona dla męża?
W lubelskim , nieopodal dębow ego lasku , leżała 

niew ielka wieś, ciągnąca się wzdłuż drogi. Na jed 
nym  końcu  wsi s ta ł d rew niany  kościółek z p ro b o 
stw em , a na drugim  w znosiła się o k ry ta  liściem  sta- 
re j lipy kapliczka z obrazem  N ajśw iętszej P anny . 
Od strony , gdzie owa kapliczka stała, na  k ra ju  wsi 
wznosił się okazały  dom z obszernym i zabudow a
niam i i ogrodem  drzew  ow ocow ych; był on w łasno
ścią Jan a  Doli, m łodego w łościanina, k tó ry  p rzed  pół 
roku  dopiero jako jed y n ak  odziedziczył gospodar
stwo po zm arłych rodzicach, k tórych  cała w ieś opła
kiw ała, tacy  byli ludzcy i dla b iednych  m iłosierni. 
Lecz niety lko  u rodzajne  g run ta  zostaw ili oni jed y 
nakow i, ale nad to  i p iękny doby tek  i gotów kę w o- 
kutej skrzyni. Bogaczem  też zw ano Jana Dolę, a że 
był kaw alerem , w szystk ie  m atki, co m iały dorosłe 
córki, prosiły  Boga o Jan k a  dla nich, i n ieraz  kłó
ciły się z sobą w karczm ie o niego.

— Moją sobie upodobał, nie w aszą, m ówiła raz 
podchm ielona sołtysow a do wójtowej, i dalejże w k łó t
nię, że aż sąsiady godzić m usiały zw aśnione ko 
biety .

T ym czasem  Jan ek  o sołtysow ej jak  i wójtowej 
nie biyślał, bo jed n a  była za pow olna, a druga za za
lotna, lubiła się stroić, m uskać i wabić oczkam i m ło
dzież ku  sobie. Z resztą widać, że bogacz n ie trafił 
n a  swoją, co to Bóg sam  naznacza i serce ku  niej 
skłania; żadnej p rzeto  w e wsi nie kochał!

Pew nego razu  w yszedł z pługiem  w pole, by zo
rać pole nieopodal leżące od kapliczki. Dzień był 
p iękny , słońce zaledw ie pow staw szy, wybiegło na 
czyste niebiosa pełnić dzienną służbę; p tactw o p rze
budzone św iegotało ran n e  hym ny n a  cześć Stw órcy 
w szystk iego  stw orzenia; i Jan ek  zanucił pieść: „Kie
dy ran n e  w stają zorze", idąc za wołami i pa trząc  
na  ten  św iat piękny, jasny , śm iejący. I tak  nucąc 
podszedł pod kapliczkę, p rzy  k tó rej zastał siedzące
go ubogiego człowieka, do którego  zbliżyw szy się, 
rzekł;

— Niech będzie pochw alony! Co tu  człeczku po
rab iacie?  Jeżeli chcecie uprosić  jałm użny, to  ch y b i
liście celu, bo tędy  rzadko  k to  przechodzi; lepiej u- 
siądźcie pod w erzbą w edle drogi. — I to  mówiąc, 
podał pięciogro /ó w k ę m niem anem u żebrakow i.

—  D ziękuję w am  — odpow iedział n ieznajom y — 
nie p rzy jm ując  datku .

— To w y nie żeb rak? zap y ta ł Dola.
— Ż ebrak  i nie żeb rak  — odpow iedział s ta ry  — 

jestem  kaleką, bo m am  bezw ładne nogi; wyzułem  
się z gospodarstw a na  leki i tak  la t już sześć bie- 
duję.

— A z  czegóż żyjecie, kiedy jałm użną gardzicie? 
M acie zapew ne jak ieś bogactw o?

— O m am  ci m am  i w ielkie — odrzekł zap y 
tan y  — bo mi Bóg dał d obrą  córkę, k tó ra  mię p ie 
lęgnuje i n ie daje mi żebrać, m ów iąc, że póki jej 
rą k  i zdrow ia starczy , ch leba mi do życia n ie z a 
brakn ie .

— Czy zam ężna — zapy ta ł Janek .
— Nie — odpow iedział s ta ry .
— A gdzież ona? — zapy ta ł pierw szy.
— W ózkiem , k tó ry  m ię wozi, po jechała po ży w 

ność do m iasta, Boże błogosław  ją! — dodał s ta ry  
w znosząc oczy do nieba.

— A gdzież m ieszkacie? P ew nie gdzie daleko,
że ja  was n ie  znam  — p y ta ł Janek .

— M ieszkałem  we wsi Janow ce — odpow iedział 
s ta ry  Jakub ; — gdy m ały dom ek z ogrodem  sp rze
dałem , tom się sprow adził do tej — mówił dalej w sk a
zując palcem  n a  podupadłe dom ostw o n iedaleko od 
kapliczki stojące.

— A bójcież s>ę Boga — krzy k n ął Jan e k  — 
w szak ono lada w iatr się pow ali, a do tego  jak  to 
ludzie głoszą, m a tam  coś straszyć, bo w tej cha
łupie m ieszkał Ju rk o  L eśny , w ielki pijak, co obw ie
sił się i pochow ali go n a  rozsta jnych  drogach. MóWią, 
że tam  pokutuje, bo go anieli nie puścili do nieba.

— Ot, nie bajcie kosza łek  opałek  — rzek ł Ja- 
kób — k toby  to w strach y  wierzył. Że go nie cbcieli



przyjąć do nieba, to  co innego , bo co p raw da, to że 
p rzed  p ijan icą są  drzwi n ieb iesk ie  z a m k n ię te ; p rze 
cież zły duch m iłośników  gorzałki nie odstępu je  na 
k ro k , m usiał go zaw ieść n ie do tej cha łupy  n a  po 
k u tę , ale w m iejsce zaznaczone do odcierp ien ia  ka- 
i-y. S trach y  to  ty lko  pokazu ją się tym , co w Boga 
n ie  w ierzą i nałogow com , co zalaw szy głow ę gorzałką, 
dwoi im się w oczach.

— I ja  n ie w ierzę — odrzek ł J a n e k  — ale za
w sze lep iej m ieszkać w pokom ornem , jak  w tym  p u 
stkow iu.

— M ieszkałem  ja  już i w pokom ornem  — od
pow iedział s ta ry  Jak u b  — i nasłuchałem  się p rze 
k leń stw  i obrazy Bożej, k tó re j tru d n o  było  dalej 
Znosić, p rzeto  w yprow adziłem  się do tej chałupiny , 
k tó rą  mi w łaścicielka chętn ie  w ynajęła .

Gdy tak  rozm aw iali, nadeszła  M arta, córka Ja
kuba, ciągnąc ob ładow any  wózek. Była to  dziew czy
n a  w zrostu  m iernego, szczupła, tw arzy  rum ianej ale 
trochę  zeszpeconej ospą. Zapoznał się z nią n ieb a 
w em  Jan e k , a w idząc zm ęczoną, pom ógł jej podnieść 
s ta reg o  ojca na  w ózek i zaciągnąć do chałupy.

Od tego  czasu, że Jan ek  m iał robo tę  w stron ie  
opustoszałego  dom u, bo tam  jego pola leżały, w i
dział często Jak u b a  i w kró tk im  czasie upodobał so
b ie M artę. I dziew czyna też nie była dla niego obo
ję tną , ale gdy pom yślała, że on bogacz, a ona u bo
ga w yrobnica, sm u tek  ją  zb ierał i n ieraz  z czarnego 
oka łza jej w ybiegła. Ale jak ież  było  zadziw ienie, 
gdy  raz  w dzień św iąteczny  przyszed ł Jan ek  i po
całow aw szy sta reg o  Jak u b a  w ręk ę , rzekł:

— Przychodzę do was z w ielką prośbą: dajcie 
mi w aszą córkę za żonę, bom  ją  sobie upodobał.

M arta na  te. słowa sk raśn ia ła  jak  w iśnia i tak  
jej bić m ocno serce  poczęło, że aż oddech tam ow ało-

— Czy żartu jecie? — zapy ta ł s ta ry  Jakub .
— Ależ jak  mi Bóg m iły n ie  ża rtu ję  -  odrzek  

Tanek.
— Jakżesz  to będzie — zap y ta ł Jak u b  — kiedy 

m oja córka uboga w yrobnica, b ra k  jej przyodziew ku 
i w esela nie m iałbym  za co spraw ić.

— Nie tu rb u jc ie  się o to, dajcie mi tylko w aszą 
córkę, a w am  i jej zbyw ać na niczem  nie będzie, 
bo mi zaw sze nieboszczyk  ojciec i m atka mawiali, 
żebym , gdy sobie dziew czynę w ybiorę, baczył pilnie 
na  to czy ona rodziców  szanu je . W asza M arta w i
dzę, że was nad  w szystko  m iłuje, otóż ją  chcę m ieć 
za żonę. '

W idząc Jak u b  n iezm ienne postanow ienie poczci
w ego Doli, uszczęśliw ienia jego dziecka, p rzy sta ł na- 
reszcze  na  p rośby , jakoż oboje uklęk li p rzed  rodzi 
cem , k tó ry  głosem  pełnym  w dzięczności dla S tw órcy 
pobłogosław ił m łodą parę.

T akie były za ręczyny  — bez sw atów , bez w ód
ki, k tó ra  to  n ieraz  rozum  odb iera  człow iekow i w n a j
w ażniejszej chw ili, gdzie idzie o szczęście całego 
życia.

Na drugi dzień Ja n e k  pojecbał do m iasta  dla 
zakupna rzeczy  p o trzebnych  dla M arty  a  w tydzień  
potem  g ruchnęły  zapow iedzi. Gdy je w ójtow a u sły 
szała zaćm iło jej się w oczach, bo uw ażała p raw ie 
za pew ność, że Dola ożeni się z jej córką. S ołtyso
w a postąp iła  znow u inaczej, bo w yszedłszy  przed 
kościół poczęła p rzed  ludźmi w yśm iew ać Jan k a , że 
b ierze  dziadow ską córkę za żonę i M artę obgadyw ać 
bezbożnie. Ale to w szystko na n ic  się nie przydało.

Dola się ożenił, s tarego  Jakuba wziął do siebie- 
i jak  o w łasnym  pam iętał ojcu. W  kró tk im  czasie 
po ślubie M arta w całej wsi z jednała sobie serca, 
jak a  by ła dobra, uczynna i pracow ita. W ójtow a i soł
tysow a naw et um ilkły, sław iąc ją  jako  niew iastę , 
takiej drugiej we wsi nie ma.

Jan  Dola opływ ał stąd w dobrą sław ę i m iał 
m iłość u ludzi, bo jak  Pism o św mówi: „N iew iasta 
w ierna jes t ko roną m ężow i sw e m u ; k to  znalazł do
brą; żonę, sk arb  znalazł i pociechę u P ana".

Ale k ró tk o  dobrego n a  św iecie. W  pięć la t po 
zam ęściu zachorow ała M arta na gorączkę i choć Jan  
lekarza  sprow adził i Boga gorąco o zdrow ie ukocha
nej prosił, um arła . Po jej zgonie Dola choć re lig ijny  
i pobożny tak  rozpaczał, że ludzie m yśleli, że zwa- 
ry ju je . Siedział tylko na cm entarzu  zan iedbując go
spodarkę  lub sam otny  w dom u bo i s ta ry  Jakub  na 
ro k  p rzed  śm iercią córki legł w m ogile, a dziatek  
Bóg m u n ie dał.

T ak  upłynęło  la t kilka ; nareszc ie  ów czas, co 
zm ienia w szystko, żelazo kruszy , m ury  rozw ala, bo
leści sku teczn ie leczy i Janow i przyniósł ulgę, że w lat 
sześć po śm ierci żony, gdy go ludzie sw atać i n a 
m aw iać poczęli, ożenił się z gospodarską córką. K a
ta rzy n a  była w praw dzie p iękna, bogata, ale złośnica, 
niezgodliw a i skąpa, skąd w ynikały  sw ary  ze sąsia
dam i o byle co, obmowy i n ienaw iść To też  niecier- 
piano ją  w całej wsi.

Pew nego razu  sąsiad przebił nogę jej w ieprza- 
kowi, k tó ry  robił szkodę w jego ogrodzie. Gdy na 
drugi dzień po tym  w ypadku, jadąc z m iasta  z m ę
żem, spo tkała  tego sąsiada w racającego z pola, po
częła go łajać i w szalonym  gniew ie, zeskoczyw szy 
z wozu, rw ać się do bicia. N iespodziew anie n ap ad 
n ię ty  M ateusz, broniąc się silnie, odtrącił kobietę tak, 
że u pad ła  na ziem ię. U niesiony gniew em  Dola, gdy 
nań  żona zakrzyczała obelżyw ie, że ją  daje  pon ie
w ierać, p rzyskoczyw szy  do M ateusza, tak  go n ie 
szczęśliw ie uderzył, że zabił na m iejscu. B iedny czło
wiek, u jrzaw szy, że stał się zabójcą, s traszn ie  despe- 
row ać począł i złorzeczyć żonie, k tó ra  z obaw y, by 
k toś nie nadjechał, co prędzej tru p a  zaciągnęła do 
pobliskich krzaków  i w rócono do domu.

Dola odtąd n ie sypiał po nocach, chodził jak  
w aria t i na  żonę patrzyć nie mógł.

W kilka dni znaleziono ciało M ateusza, a lam en
ty  zony i dzieci w tak ą  Jan a  w praw iły rozpacz, że 
om al sobie życia nie odebrał.

W  takich  m ękach  rok  upłynął, gdy się rozeszła 
wieść, że w ynaleziono m ordercę i że nim  jes t zagro
dnik  z sąsiedniej wsi, u k tó rego  żona zabitego po
znała ch u stk ę  m ęża na szyi. O bw iniony tłum aczył 
się, że ją na  drodze, w racając z m iasta, znalazł, co 
było rzeczyw istą  praw dą, bo K atarzyna , k ry jąc  t r u 
pa w krzak i i odjeżdżając z m iejsca zabójstw a, nie 
dojrzała chustki zgubionej na  drodze.

Dowiedziaw szy się Jan  Dola o tem , źe uw ięzio
no niew innie ojca licznej rodziny, nie mógł tego 
znieść i ,oddał się sam  w ręce spraw iedliw ości. O sa
dzony w w ięzieniu, dręczony w yrzu tam i sum ienia 
i w stydem , w ro k  tam że um arł.

S ław a i n iesław a m ęża byw a n ieraz w ręk u  żo
ny. M arta k o roną  była Janowi, K atarzyna zaś n ie
pow ściągliw a w gniew ie, o tw orzyła m u drzwi w ię
zienia i okry ła  h ań b ą . C. N.



STANISŁAW ZUCHARA.

Skarb w ruinach.
Powieść.

(C ią g  d a ls z y )  (Przedruk w zb oniony).

— Pani h rab in o  — rzek ł K arol z w ysiłkiem  — 
bardzo mi p rzykro , ale zm uszony jestem  odm ówić, 
bo nie czuję się dobrze. T en kw iat za silny miał zapach.

...To mówiąc podaia Karolowi różę, którą powąchał...

H rabina spojrzała n a  n iego  i k rz y k n ę ła  p rze ra  
żona.

— Boże, jaki p an  s traszn ie  b la d y ! P an ie  K arolu 
niech pan  w yjdzie na  św ieże pow ietrze...

Ja k  p ijany przeszedł K arol przez salon, a gdy 
w yszedł na  ganek, by ł już pół p rzy tom ny. O sta tn im  
w ysiłkiem  kazał zajechać furm anow i i w siadł do 
bryczki.

G órski w yrzekał :
— Ach, co się z panem  stało , w taki dzień dla 

m nie u roczysty . A czy pan  będzie m ógł dobrze je 
chać ? Lepiej byłoby  żeby  pan  K iełczyna odprow adził 
pana, ja  sam  uczyniłbym  to z w ielką chęcią, ale Bóg 
widzi, że n ie mogę.

P an  K iełczyna okazał się bardzo uczynnym  czło
w iekiem  i w jednej chwili znalazł się koło K arola.

— D ziękuję — m ru k n ą ł półprzy tom nie K arol.
K iełczyna isto tn ie  zatroszczył się o K arola z całą

serdecznością. W ziął go pod ram ię, żeby się podczas 
jazdy nie kiw ał, a n astęp n ie  zaleciw szy furm anow i, 
żeby jechał ostrożnie, zw rócił znów całą uw agę na 
Karola.

— Co p an u  je s t?  — zapytał.
K arol nie słyszał py tan ia.
K iełczyna pow tórzy ł głośniej :
— Co pan u  je s t?
— Co m nie je s t?  — rzekł Karol, jakgdyby  z głę

bokiego snu  przebudzony. Mnie nic nie jest. To 
ty lko ten  kw iat pan i h rab iny .

— K w iat ? — zdziwił się K iełczyna — jaki kw iat ?
— Z G renlandii — m ruknął Karol — b iedny 

kw iat, n a  śniegu rośn ie.
K iełczyna całą siłą woli w strzym ał ironiczny 

uśm iech, a n astęp n ie  z a p y ta ł :
— Czy p an a  nie boli n ic?
— Nie.
— Czy n ie czuje pan  pew nego rodzaju  dusz

ności ?

— D uszności ? — pow tórzył K arol pow oli —
duszności ? zdaje się, że tak . Coś m nie ściska za g a r
dło, że tchu  złapać nie mogę.

— To dobrze r— m ru k n ął do siebie K iełczyna, 
a głośno d o d a ł:

— N ależy rozpiąć pana , to ulży.
Ale K arol nie słyszał już nic. B ezw ładnie zw ie

szony z ram ien ia  K iełczyny, by ł n iep rzy tom ny . J£ieł- 
czyna popatrzy ł nań , a n astęp n ie  zaczął go rozpinać 
pod szyją. R ów nocześnie rę k a  jego błądziła po k ie 
szeniach  K arola, w yjm ując z nich różne p ap iery , k tó re  
K iełczyna przeg lądał s ta ran n ie .

Gdy dojechali do W yszogrodu, słońce już zaszło, 
a K arol n ie przyszed ł jeszcze do przytom ności.

B ezw ładny jak  tru p  leżał w  objęciach Kiełczyny.

ROZDZIAŁ IX.
W e dw orze pow ażn ie zaniepokojono się o życie 

K arola, k tó ry  choć dzięki s ta ran io m  służby odzyskał 
p rzy tom ność, to jed n ak  m ajaczył s traszn ie . Zryw ał 
się z łóżka, k rzycza ł i groził, że silą m usiano  go u sp o 
kajać.

R ano przyw ieziono doktora.
S zanow ny konsyliarz  obm acał i obsłucbał K arola 

ze w szystk ich  s tron , n as tęp n ie  pokręcił głow ą z za
k łopotan iem .

Źle ? — zapy ta ł ekonom .
D oktor nie odrzekł odrazu . Z am yślony uw ażnie 

p rzy p a try w a ł się K arolowi. Dopiero po dłuższej p a u 
zie rzek ł jak b y  sam  do s ie b ie :

— Dziwne... dziwne...
— Ź le?  — pow tórzył py tan ie  ekonom , za troskany

0 życie dziedzica, z k tó rym  zdołał się już zaprzyjaźnić.
— Nie ty lko  źle — rzek ł doktor — ale w prost 

n iebezpiecznie. O baw iam  się, żeby  chory n ie zwar- 
jował.

— Boże — jęk n ął ekonom , ocierając łzy gw ał
tem  cisnące się do oczu — i to  w szystko p rzez  tą  
różę przek lę tą .

D oktor usłyszaw szy  to, ożyw ił się nagle.
— O jak iej róży  p an  m ów isz?
— Jak to  — zdziwił się ekonom  — p an  nic nie 

w iesz ?
— N ie, nie wiem  nic.
— Przecież cała okolica dziś nie m ówi o niczem  

innym , jak  ty lko  o róży pani h rab in y  P rzew orsk iej.
D oktor po trząsnął głow ą zdenerw ow any.
— Nie rozum iem ...
— Bo widzi pan  k o nsy liarz  — tłum aczył eko 

nom , — z tej róży  je s t cała p rzyczyna choroby  pan a  
dziedzica. H rab ina n a  balu  u  pan a  G órskiego, podała 
dziedzicowi do pow ąchania różę o tak  silnej woni, że 
pan  dziedzic odrazu  stracił przytom ność.

— T ak ! — k rzy k n ął dok tor i s taszn a  m yśl z ja
w iła się w jego głowie. — Czy ta pan i je s t jeszcze 
u G órskiego ?

— Nie, zaraz  gdy ty lko się bal skończył, od
jechała.

— Czy nie wie pan  czasem , jaki je s t jej a d re s?
— Nie, skądżeby , ale pan  W iejski, nasz sąsiad , 

podobno zna h rab inę doskonale.
— A wy, nie znacie je j?
— N ikt jej tu  nie zna, prócz pana  G órskiego

1 p an a  W iejskiego.
— Hm — m ruknął doktor, a na tw arzy  jego znać 

było silne postanow ienie — niech pan  każe zaprzę
gać konie. O djeżdżam .

— Jak to , odjeżdża pan  ? T ak  prędko ? i n aw et 
żadnego lek ars tw a  p a n  nie zapisał n a  uspokojen ie ?



Nic n a  raz ie  zap isać n ie m ogę. Odjeżdżam . Gdy 
w rócę, p o staram  się o coś konkre tn ie jszego . M uszę 
się upew nić co do moich podejrzeń . P an  n iech tym 
czasem  w ym usi n a  chorym , żeby  zażył tych  proszków  
n a  uspokojen ie  nerw ów . W ięcej n a  raz ie  zap isać nie 
m ogę. Do w idzenia.

— Do w idzenia — odpow iedział Jakób , zasko
czony nag łą  decyzją dok to ra.

T ym czasem  dok tor m knął co koń w yskoczy na 
p o s te ru n e k  policyjny. S traszn e  podejrzen ia , co do 
choroby K arola, nurtow ały  jego um ysł, n ie  dając chwili 
spokoju . W pam ięci no tow ał słow a e k o n o m a :

— H rab ina P rzew orska... róża  o silnym  zapachu... 
nag łe  osłab ien ie K arola...

D oktor uśm iechnął się dziw nie.
— T rucizna — szepnął sam  do sieb ie  — ale w ja 

kim  celu ?
D oktor n ie um iał znaleźć n a  to  p y tan ie  odpo

wiedzi.
Lecz głów nym  p u n k tem  jego za in te reso w an ia  by ła  

h ra b in a  P rzew orska. D oktor m iał szerok ie  znajom ości 
w  okolicy, ale o takiej h rab in ie  n ie  słyszał nigdy.

— M aska — rzek ł do siebie, — m usiała mieć 
z W yszogrodzkim  dziedzicem  s ta re  porachunki.

Lecz rów nocześn ie w um yśle jego zrodziło się 
zw ątp ien ie. A jeśli jego podejrzen ia  są  n iep raw d ziw e?  
D ok to r był s ta ry m  p rak ty k iem , ale n au k  w ielkich nie 
posiadał w ięc mógł się mylić, co do is to ty  choroby  
K arola. Bo przecież nie um iał postaw ić żadnej d ia
gnozy, a naw et bal się staw iać, gdyż choroba K arola 
by ła  tak  tajem nicza, że doktor n igdy  się jeszcze z cho 
ro b ą  tego rodzaju  nie spotkał.

A na  ślad  przypuszczeń , że K arol padł ofiarą 
zbrodniczych  rąk , naprow adził go ekonom  swoim  opo
w iadaniem .

B yły to  więc p rzypuszczen ia  ty lko. D oktor nie 
by ł pew nym , czy młody Ś niadecki został o tru tym , — 
bow iem  z podobnym i objaw am i trucizny , n ie spo ty 
k ał się nigdy.

D oktor zastanow ił się. Co pow ie n a  p o ste ru n k u  
policyjnym  ? Oczywiście, że m usi w yłączyć w szystk ie 
sw oje podejrzen ia, ale ty lko podejrzenia . Nie będzie 
m ógł bow iem  stw ierdzić  z całą stanow czością, że Ś n ia
decki został odurzony tru jący m  zapachem  róży, bo 
n ie  m oże rozpoznać choroby; a K arol n ie  m iał żadnych 
objaw ów , jak ie  po za tru c iu  się znanem i truciznam i 
w ystępu ją . T rucizna więc by ła  n ieznana. I dok tor nad  
tem  zastanaw iał się najw ięcej.

Czy dobrze zrobi, jeśli o tw arcie  pow ie, że nie 
zna  tej trucizny , że n ie m oże leczyć Ś n iadeck iego?

R zecz oczyw ista, że w tedy sprow adzonym  zosta
n ie  in n y  doktor, uczeńszy, a wów czas cała jego sław a 
n a  psy  zejdzie.

I dok to r przeląk ł się. Na sp raw ę tę  zaczął się 
zapatryw ać inaczej, in n e  postanow ien ie  zapanow ało  
w jego  um yśle.

D oktor postanow ił sam  zbadać w szystko. K rzyknął 
w ięc na  woźnicę :

— Słuchajno kochanku, zdaje się, że już n iep o 
trzebnie tak  sp ieszym y do m iasta. W iesz, lepiej o wiele 
zrobim y, jeśli pojedziem y do pan a  W iejskiego. Za
w racaj.

F u rm an  więc zaw rócił z pow rotem , a że do pan a  
W iejskiego daleko nie było, w ięc też  za kilka m inut 
byli już  n a  miejscu.

P an  W iejski zdziwił się, w idząc, jak iego  m a gościa.
— A, w itam  p an a  dobrodzieja, kochany  panie  

doktorze, a le  czy to czasem  szanow ny konsy liarz  nie 
pom ylił się, co do m iejsca.

— O, nie, — uśm iechnął się dok to r — nie po
m yliłem  się, w łaśnie do p an a  m am  in teres, panie 
W iejski.

— Na Boga — krzy k n ął pan  W iejski — czy pan  
konsy liarz  jak ieś choróbsko we m nie znalazł, czy co ?

— No nie, pan jest zdrów  jak  ry b a ;  ja  p rzy je
chałem  tu tylko w spraw ie  h rab in y  P rzew orskiej. 
Czy praw da, że pan  ją znał od la t daw nych ?

Na tw arzy  pana  W iejskiego zjawił się jakiś bli
żej n ieok reślony  w yraz. Ze zdziw ieniem  spojrzał na  
doktora,

— P rzepraszam , ale czy pan  konsy liarz  dobrodziej 
n ie w padł czasem  w sidła tej pan i ?

Z kolei dok tor zadziwił się tem  pytan iem .
Co to m a zn aczy ć?

— P an  n ie zrozum iał ? uśm iechnął się W iej
ski ja  chciałem  się zapytać, czy pan  dobrodziej 
czasem  dla niej serca nie s tra c ił?  Bo to pan  widzi, 
w tem  niebezp ieczna k ry je  się spraw a.

— Ech — doktor m achnął ręk ą  — ja już za s ta ry  
je s !em na tak ie  rzeczy. A zresz tą  ja tej pani h rab iny  
na oczy nie w idziałem .

— W ięc cóż ona pana obchodzi?  Powiem  panu  
dobrodziejow i — rzekł z dziw nym  uśm iechem  pan 
W iejski że w  ogóle nie w arto  się interesow ać, tak 
w ysoko postaw ionym i osobistościam i.

— Ja , rzek ł dok to r z naciskiem  — py tam  się o pa
n ią  h rab in ę  w sp raw ie  p an a  K arola Śniadeckiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ochotnicy.
Tegoroczne św ięto O chotnika Arm ii Polskiej, o b 

chodzone w dniu 15 sierpn ia jako  w rocznicę „Cudu 
n ad  W isłą" zwróciło oczy społeczeństw a polskiego 
n a  tę  g rupę  uczestników  walki o naszą niepodległość, 
k tó ra  by ła  dotychczas w zupełnym  praw ie zapom 
nieniu . Gloria zw ycięstw a okryw ała  legionistów , k tó rzy  
chodzili w niej niby w blasku słonecznym , — im sy 
pały  się o rd e ry  i pochw ały, oni b ra li lepsze posady, 
o nich w ygłaszano długie, pełne pochw ał m ow y w ie
cowe, o nich pisali dzienn ikarze  i literaci sążniste  
a r ty k u ły  w prasie .

I słuszn ie...
W szak  Legiony ofiarn ie  poszły w bój o now ą 

Polskę. W szak  walcząc z odw iecznym  w rogiem  w sła
w iły im ię oręża polskiego — przypom niały  św iatu , 
że Naród Polski żyje, — że Polska jeszcze nie zgi
nęła . I tym  sam ym  postaw iły  dyplom acji św iata  p y 
tan ie  — co zrobić z tym  N arodem , k tó ry  w ten  spo
sób um ie upom nieć się o sw e n ieprzedaw nione praw a.

Lecz przy  tej z resz tą  słusznej g loryfikacji Legio
nów społeczeństw o zapom niało zupełn ie  o tych , k tó rzy  
z jakichkolw iek  pow odów  nie m ogli wziąć udziału 
w w alkach legionow ych, lecz na  w ieść o p roklam o
w aniu  niepodległości N arodu pospieszyli, by zasilić 
k ad ry  tw orzącej się Arm ii Polskiej lub stanęli do walki 
z hajdam actw em , u tw ierdzając p ilsk i s ta a  posiadania 
naszych  w schodnich rubieży, lub p rzez w alkę z Cze
cham i czy germ aństw em , zdobywali dla Polski pod
k łady  „czarnych  diam entów " (węgla) na  Ś ląsku.

A gdy w r. 1920 hordy bolszew ickie stan ę ły  pod 
W arszaw ą i nad  naszą N iepodległością zawisło groźne 
niebezpieczeństw o, jak b y  z pod ziemi w yrosła, s tanę ła  
a rm ia  ochotnicza, k tó ra  w spierając arm ię regu la rną , 
bezpośrednio  p rzyczyniła  się do zw ycięstw a, k tó re  
o sta teczn ie  zadecydow ało o naszej niepodległości i za
pew niło nam  pokój p o trzebny  do odbudow y Państw a,



Dzięki tem u Polska jes t dziś m ocarstw em , z k tó rym  
w szyscy się liczą.

Pow iedziałby ktoś, że to  nic nadzw yczajnego, że 
ochotnicy spełnili ty lko  swój obow iązek, że poszli już 
wówczas, gdy odzyskanie niepodległości stało  się fak 
tem  dokonanym . T a k ! Niew ątpliw ie tak . Ale zapytać 
należy  czy w szyscy poszli i spełnili swój obow iązek 
w zględem  O jczyzny tak , jak  spełnili go ochotn icy?

Legioniści, p rzew ażn ie młodzież, porw ani zostali 
entuzjazm em  jaki się zw yczajnie udziela ludziom m ło
dym  i poszli w bój nie znając jego okropności. I szli 
jak  n a  wesele, nie m ając pojęcia o trudach , k tó re  ich 
czekają.

O chotnicy zaś z la t 1918—1920 byli to p rzew aż
nie zapraw ieni w bojach żołnierze, n aw et inwalidzi, 
k tó rzy  znając straszliw e tru d y  w ojny, zam iast odpo
cząć po daw nych, poszli na  now e trudy , (nie w aha
jąc się ni chwili gdy O jczyzna ich pom ocy w zywała), 
I  młodzież, k tó ra w ów czas poszła, znała już  wojnę,

bo m iała dość sposobności spojrzeć n a  jej okropność, 
jed n ak  nie zaw ahała  się i szła. Spełn ien ie  więc obo
w iązku p rzez  ochotników  jeśli nie stoi n a  rów ni z le 
gionistam i, to stoi w yżej. Lecz tak  jakoś się składało, 
ie  p raw ie  przez la t 15, po zw ycięstw ie pod W arszaw ą,
0 ochotnikach n ik t n ie  w spom inał.

Oni też się niczego nie dom agali ani nie dom a
gają. Złożyli na  o łtarzu  O jczyzny w szystko  co mieli, 
zdrowie, trudy , k rew  i czekają, — czekają, gdy n a  
O jczyznę p rzy jdzie  ciężki term in , — pó jdą znów
1 zw y c iężą !

Zorganizow ani w Zw iązek O chotników  Arm ii Pol
skiej czekają n a  zew...

I te raz  dopiero po 15 latach, gdy na R ynku  k ra 
kow skim  u k aza ły  się sz tan d a ry  oddziałów ochotni
czych — społeczeństw o przypom niało  sobie, że jed n ak  
k iedyś byli tacy, co p iersiam i sw ym i zasłonili Polskę 
od zalew u hord  bolszew ickich.

Józef Mokrzycki.

Poradnik gospodarczy.
Praca w kierunku kształcenia i wychowania spółdzielczego 

w województwach południowo-zachodnich.
Zw iązek Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo-Go- 

spodarczych u tw orzony w r. 1935 z połączenia dzie
więciu zw iązków  rew izyjnych spółdzielni, zdaje sobie 
spraw ę, że bardzo  w iele trudności w obecnej pracy 
spółdzielni w ynikło z n iedostatecznego przygotow a
nia szerokich rzesz członków  spółdzielni, n ie  zdają
cych sobie sp raw y  ze sw ych praw  i obowiązków, k tó re  
m ają jako w łaściciele przedsięb iorstw a spółdzielczego. 
Rów nież liczne b łędy i zan iedbania w prow adzeniu  
spółdzielni w ynik ły  z nieznajom ości przepisów  ustaw  
i statu tów  u ludzi k ieru jących  p racą  spółdzielni w ch a 
rak te rze  członków zarządów  i rad nadzorczych. W  celu 
usunięcia  ty ch  b raków  Zw iązek s ta ra  się naw iązać 
jak  najbliższą łączność z organam i spółdzielni i ro z
wija energiczną p racę kształcącą i pouczającą.

Akcja ta na te ren ie  wojew ództw Kieleckiego, 
K rakow skiego i Ś ląskiego prow adzona jes t p rzez O krę
gowy Związek Spółdzielni R olniczych i Zarobkow o- 
G ospodarczych w K rakow ie (ul. F ranc iszkańska  L. 1
II. p.) i w bieżącym  sezonie jesiennym  obejm uje dwa 
zasadnicze ty p y  zjazdów :

a) Obwodowe konferencje  gospodarcze p rzed sta  
wicieli spółdzielni. K onferencje te zależnie od zagęsz
czenia sieci spółdzielni, obejm ują te ren  jednego  lub 
kilku  pow iatów  i są jednodniow e.

b) T rzydniow e, oraz dłuższe k u rsy  rachunkow e 
lub  rachunkow o-adm in istracy jne dla członków za rzą
dów  i pracow ników  spółdzielni.

Obwodowe konfe renc je  gospodarcze rozpoczęły 
się od 20 w rześnia b. r. i będą trw ały  do 19 listo
pada  b. r. Dla spółdzielni oszczędnościow o-pożyczko
wych skupionych na te ren ie  O kręgu w liczbie 899 
odbędzie się 35 konferencji, dla spółdzielni m leczar
skich istn iejących w liczbie 177 konferencji.

T rzydniow e k u rsy  rachunkow ości m ają na celu 
w roku  bieżącym  głów nie u jednosta jn ien ie  rach u n k o 
wości spółdzielni oszczędnościow o-pożyczkow ych, — 
zw łaszcza w w ojew ództw ie K rakow skim , oraz u sa 
m odzielnienie pod względem  p racy  bilansow ej spół
dzielni oszczędnościow o - p o ży czk o w y ch ^n a  Ś ląsku,

a spółdzielni m leczarsk ich  w e w szystk ich  trzech w o
jew ództw ach. D la spółdzielni oszczędnościow o-pożycz
kow ych odbędzie się 10 kursów , — dla spółdzielni 
m leczarskich 1 kurs. — K ursy  będą odbyw ały  się 
w okresie  od 2 listopada do 12 g rudn ia  b. r.

L iczny udział przedstaw icieli spółdzielni w od
by tych  już konferencjach  i k u rsach  i jeszcze liczniej
sze zgłoszenia na dalsze k u rsy  św iadczą o za in te re 
sow aniu  spółdzielni sp raw ą  u sp raw n ien ia  swej p racy .

Bardzo w ażnym  środkiem  należy tego  w ykony w ania 
p rzez  spółdzielnię jej zadań  jes t dobra  k o n tro la  m iej
scow a rady  nadzorczej nad  działalnością zarządu  i po
dejm ow anie przez członków rad y  nadzorczej s ta rań  
w k ie ru n k u  naw iązyw an ia  dość często jak  najściślej
szej styczności z ogółem  członków  spółdzielni. Do 
spełn ien ia obu tycb  zadań służą tak  zw ane rew izje 
genera lne , p rzep row adzane p rzez ra d y  nadzorcze, 
a polegające na w zyw aniu  p rzez radę w szystkich człon
ków  spółdzielni do jej lokalu  i sp raw dzan iu  ich r a 
chunków , oraz om aw ianiu  z nimi sposobu w ykony
w ania ich obow iązków  członkow skich i zarzutów , jak ie  
m ają odnośne działalności spółdzielni.

O kręgow y Związek zwrócił się z końcem  w rze
śnia i początk iem  październ ika b. r. do przew odni
czących rad  nadzorczych  w szystk ich  spódzieln i z w ez
w aniem  do p rzeprow adzen ia  tak ich  rew izji g en e ra l
nych  najpóźniej do końca g ru d n ia  b. r.

Sam i jed n ak  członkow ie spółdzieln i pow inni do
pom inać się o p rzeprow adzan ie  tak ich  kon tro li g en e
ralnych, — k tó re  m ogą przyczyn ić się do znacznego 
ożyw ienia i u sp raw n ien ia  działalności spółdzielni.

Wyjałowienie ziemi — klęską dla gospodarstwa.
W ostatn ich  la tach  kładzie się często dość silny  

nacisk  n a  um ieję tne  p rzechow yw anie  oborn ika, o raz 
w szelkie naw ozy organiczne, jak ie  w gospodarstw ie 
o trzym ać m ożna. Zapytać jed n ak  należy, czy zacho
w ując w szelkie p rzep isy , dotyczące p rzygo tow an ia  
kom postu , jak  rów nież um iejętnego w yzyskiw ania obor
n ika, m oże się ro ln ik  oprzeć bez żadnych  zastrzeżeń  
na tych  użyźniających środkach w łasnego gospodar
stw a ? Kto nie zdaje sobie sp raw y , jak  się roślina 
żyw i i czym  się żywi, ten  m oże pow ie : „dotychczas 
gnoiłem  obornikiem  szóstą  część pola, a te raz  p rzy  
kom poście może czw artą  część w ygnoję, toć chyba 
plony mi się m ocno popraw ią". — Je s t to czyste  złu
dzenie, bo n iew ątpliw ie wygnoić m ożna i bujność za
siew ów  w zrośnie, ale czy ten  gnój organiczny  za-



spokoi w szystk ie  po trzeb y  pokarm ow e naszych  roślin , 
to in n a  sp raw a.

W yw ożąc od sze reg u  la t z gospodarstw a p ro 
d u k ty  zbożow e i m ięsne, m usieliśm y przecież w yw o
zić i te  sk ładn ik i popielne, k tó re  w tych  w yw ożonych 
płodach m ieścić się m usiały . Z tych  sk ładników  po
tas, a szczególniej fosfor, będący  sk ładow ą częścią 
b ia łka , zarów no roślinnego  jak  i zw ierzęcego, w  ża
dnej ziemi prócz bogatych  madi czarnoziem ów , nie 
zn a jd u je  się w obfitości. Z tego  w ynika, co już od 
dość daw na zauw ażono, że sypan ie  zboża i dorodność 
z iarn a  s taw ały  się co ro k u  słabsze. B a ! toć już p rzed  
kilkudziesięciu  laty , nie ty lko  na fo lw arkach , ale i na 
ch łopskich  zagonach chętn ie  stosow ano su p e rta s  (su- 
perfosfa t), — ów popiołek, co to w yraźn ie  w zm agał 
p lony , bo i słom ę u sz ty w n ia ł i ziarnu nadaw ał k sz ta łt 
i w agę  n a leż y tą !  A choć te ra z  chyba jeszcze mniej 
tego fosforu  w ziem i naszej się m ieści, skoro  prze-

K R O N I K A .
P rojekt oddłużenia gm in w iejsk ich . M inisterstw  o 

S k a rb u  opracow ało  p ro jek t d ek re tu  w spraw ie  od
d łużenia gm in w iejskich. — D ek re t ten  obejm ie ulgi 
w spłacie zobow iązań w sto su n k u  do sk arb u  państw a, 
Z akładu Ubezpieczeń Społecznych, P ow szechnego Za
k ładu  U bezpieczeń W zajem nych w W arszaw ie  i w Po
znaniu . P ro jek t p rzew idu je um orzen ie  n iektórych zo
bow iązań gm in w iejskich, — zaś sp ła lę  pozosiałych 
zobow iązań rozk łada na ra ty .

R oln ictw o złoży 40 ty sięcy  ton żyta  i 70 ty 
s ięcy  ten  ziem niaków  dla bezrobotny! h. Wr F u n 
duszu  P racy  odbyło się posiedzenie sekcji rolniczej 
N aczelnego W ydziału  W ykonaw czego Ogólno-Obywa- 
te lsk iego  K om itetu  Zim ow ej Pom ocy B ezrobotnym . 
Jak o  m inim um  ofiary  ro lnictw a na rzecz bezrobotnych  
i g łodujących na wsi, uchw alono 40 tysięcy  ton  ży ta 
i 70 ty sięcy  ton  ziem niaków , przy  czym  norm y św iad
czeń od poszczególnego ro ln ika  w ynosić m ają 1 do 
4 kg. ży ta  z 1 h a  użytków  rolnych, o raz  5 do 10 kg. 
ziem niaków  z 1 ha użytków  ro lnych . W łaściciele ob
szarów  leśnych  m ają dać spec ja lne  św iadczenia w drze
w ie, k tó re  u sta li się później.

30 dni p ra c y  za n iesłu żen ie  w  w ojsku. W e
dług in fo rm acji ppłk. U m iastow skiego głów ne w y
tyczne m ającego się w kró tce  ukazać d ek re tu  o tak  
zw anej zastępczej służbie w ojskow ej p rzed staw ia ją  
się n a s tę p u ją c o : Kto n ie  służy w w ojsku, m usi dać 
p ań stw u  30 dni p racy  bezp łatnej w  ciągu 5 la t  czyli 
po 6 dni w ciągu roku . Z w ielkiej m asy poborow ych 
każdego  roku, p rzydzie lonych  zostaje  do szeregu  n ie 
w ielu ponad  100.000 ludzi — re sz ta  to tak  zw ani 
n ad kon tygen tow i, k tó rzy  po ukończen iu  25 la t będą 
pow ołani do bezp ła tnej p racy  dla państw a . O bow iąz
kow i tem u  podlegać będą rów nież oznaczeni kate- 
g o rją  C i D. Z astępczy  obow iązek służby w ojskow ej 
w prow adzony  będzie od przyszłego ro k u  i obejm ie 5 
(pięć) roczników . In te ligencja  będzie trak to w an a  na 
rów ni z osobam i bez cenzusu  i używ ana tak że  do 
p racy fizycznej. P ro jek t m in is te rs tw a  sp raw  w ojsko
w ych, dotyczy też  rozszerzen ia junackich  hufców 
p racy , k tó re  obecnie obejm ow ane są  całkow icie p rzez 
w ładze wojskow e. Z am iarem  w ładz w ojskow ych je s t 
w ciągnięcie do hufców  junackich  inteligencji. M ieliby 
przejść p rzez te  hufce przede w szystkiem  w szyscy tak  
zw ani „C enzusow cy", k tó rzy  przechodzą p rzez  w oj
sko. P rzew idziane jest, że n ik t nie będzie m ógł zo
stać  podporucznikiem  rezerw y , kto  n ie przejdzie przez

w aga zasiew ów  zbożow ych wciąż trw a, — bo ludzie 
zaw sze chleba po trzebu ją. Jeżeli u n as  p rzy  głodo
w ym  zaciskaniu  pasa , po trafim y kartoflam i bronić się 
od ostatecznego upadku , to choć jed n ak  na sp rzedaż 
trzeb a  m ieć trochę ziarna a przecież i n asza  hodowla 
nie może poprzestać  na sam ej traw ce i okopow iżn ie!

Zbliżam y się do k a tastro fa ln eg o  zubożenia ziemi, 
jeśli ten  b ra k  fosforu  nadal będzie lekcew ażony. T ak  
m ała Belgia używ a półtora m iliona ton różnych n a
wozów fosforow ych, a my tylko 100 tysięcy  t o n ! 
Jeśłi k toś p ow ie: „nie m am  pien iędzy  na ku p n e  n a 
w ozów !" to trudno , ale niech pam ięta, że jeśli nie 
m a pien iędzy  na kupno belki do podparcia  walącej 
się chałupy , to ta  chałupa m usi mu się zaw alić! I to 
sam o w tym  w ypadku, jeśli doprow adzim y do całko
w itego w yjałow ienia ziemi, to nasza gospodarka będzie 
się walić, a im później to zrozum im y, to drożej będzie 
kosztow ała r e p a ra c ja !

hufce pracy. U czestnicy hufców będą rów nież mieli 
p ierw szeństw o n astęp n ie  p rzy  przyjm ow aniu  do w yż
szych zakładów  naukow ych i na posady w urzędach  
państw ow ych i sam orządow ych.

Zebranie m iesięczn e  T ow arzystw a pszcze
larsk iego  w  K rakow ie z odcz> tem  odbędzie się 25 
b. m. o godz. 10, p rzy  ul. Św. Ja n a  20, I p.

P ięk n y  ju b i le u s z . Mija obecnie 25 lat p racy  li
terack iej p. R oberta  Rydza, k tó ry  jako m łodzieniec 
p ierw sze sw e k rok i lite rack ie sk ierow ał p rzed  25 laty  
w łaśnie na  szpa lty  „tygodnika Roli". Nie będziem y 
tu  w ym ieniali owoców dotyczących tak  długiej p racy  
literack ie j tego  poety , m iędzy k tó rym i lśni ostatn io  
w ydana i tak  m ile przez społeczeństw o polskie p rzy
ję ta  sztuka sceniczna p. t, „Cud nad  W isłą" — chcem y 
tu  w tych  kilku słow ach tem u  K ochanem u Poecie 
ludow em u w yrazić szczere podziękow anie za do tych
czasow e owoce żm udnej p racy  literack ie j dla społe
czeństw a i sk ładam y serdeczne życzenia pomyślność* 
w tej p racy  nadal. Redakcja „Roli".

K rw aw a bójka. O negdaj w południe, n a  te ren ie  
wsi M ikuszow ice ,' w pow iecie bocheńskim , przyszło  
do bójki m iędzy parobczakam i tej m iejscow ości, oraz 
sąsiedniej wsi W yżyce. W czasie walki Ju lian  R ako
czy i S tanisław  M achaj z W yżyć oddali do przeciw 
ników  kilka strzałów , k tó re  trafiły  braci Jan a  i W ła
dysław a Czupałów  z M ikuszowic, Ja n  Czupała, po 
p rzew iezien iu  do szp itala  w Bochni, zm arł. „Bitwę" 
zlikw idow ały o rgana Policji Państw ow ej, k tó re  14 jej 
uczestników  aresztow ały  i odstaw iły  do w ięzienia 
w Bochni. W  czasie rew izji znaleziono u a resz to w a
nych dw a rew olw ery  i b agne t.

Jed en  ze spraw ców  m ordu rabunkow ego  
w Chrzanow ie aresztow any. Po tygodniow ych po
szukiw aniach  w ładze policyjne aresztow ały  jednego 
ze spraw ców  m ordu rabunkow ego, popełnionego na 
ul. S ienkiew icza w C hrzanow ie na kupcu  Schenke- 
rze. N apadu dokonało trzech  osobników , z k tórych  
jeden  stał na  czatach. T en w łaśnie u ję ty  został p rzez 
policję. Nie by ł on do tej pory k aran y , podczas gdy 
dwaj główni uczestn icy  nap ad u  m ają bogatą p rze
szłość k rym inalną. Nazwisko aresztow anego  trzym ają  
w ładze w tajem nicy .

Spłonęła  bożnica. W Ciężkowicach, pod T arno



wem  spłonął żydow ski dom m odlitw y. P ożar pow stał 
od pozostaw ionej świecy.

Zuchwały napad bandytów  na plebanię. —
W ubiegły  w torek  w ieczorem  na p lebanię w Tęgo- 
borzy koło Nowego Sącza w targnęło  dwóch b an d y 
tów, k tó rzy  stero ryzow ali rew olw eram i tam tejszego  
księdza proboszcza F r. S taszałka i zrabow ali 800 zło
tych  w gotów ce, o raz książeczkę K asy O szczędności 
op iew ającą na  sum ę dw a tysiące złotych. Bandyci 
zrew idow ali rów nież k a tech etę  księdza Soję, k tó ry  
wszedł do plebanii, nie wiedząc o napadzie, lecz nie 
znaleźli p rzy  nim  żadnej gotówki. W szczęty n a ty ch 
m iast pościg za bandy tam i nie dał na  razie  żadnego 
rezu lta tu . — Rów nież w  Sułkow icach, w pow iecie 
m yślenickim  dwaj bandyci w darli się do m ieszkania 
St. R uska, lecz m usieli uciekać, gdyż żona R uska zdo
łała  w ym knąć się z m ieszkania i zaalarm ow ać s ą 
siadów .

Zacięta walka- z n iedźw iedziem . P etro  Kuziw, 
30-letni gospodarz z Tuchli w ybra ł się na g rzyby  do 
pobliskiego lasu. Powoli zaszedł pod górę „Pszanie®, 
gdy nagle z gęstw iny  w yskoczył niedźw iedź i rzucił 
się w k ie ru n k u  Kuziwa. Kuziw cofnął się i chciał 
uciec, ale ze s trach u  padł na  ziem ię. N iedźw iedź rz u 
cił się na  niego i pogryzł go dotkliw ie. Mimo ran  Ku
ziw wszczął w alkę ze zw ierzęciem , z k tórej na  szczę
ście w yszedł zw ycięsko. Kuziw a odwieziono do szpi
tala  w S try ju .

Skatow ali chłopaka. W Sądzie Grodzkim  w D ro
hobyczu toczą się dochodzenia w spraw ie  bestialsko  
skatow anego 17-letniego chłopaka T. M elnyka z Woli 
Jakubow ej. M elnyk w stąpił w swoim czasie do służby 
do Szym ona Sobolskiego, w łaściciela realności, ulica 
św. Ju ra  w D rohobyczu, w cha rak te rze  służącego. — 
D nia 28 czerw ca 1936 r., w p rzededn iu  opuszczenia 
służby, posądził M elnyka syn  Sobolskiego A ntoni 
o kradzież pieniędzy w kw ocie 48 zł. i s reb rn e j pa
p ierośnicy na jego szkodę. W zw iązku z tą  k radzieżą 
zaprow adzono M elnyka na  kom isaria t Policji P aństw o
wej gdzie po przesłuchan iu  zwolniono. Po przyjśc iu  
do dom u Sobolscy położyli M elnyka n a  krzesło. A n
toni Sobolski bił chłopca pask iem  od spodni po ca
łym  ciele, zaś L eonard  skó rzanym  harap em  zakoń
czonym  trzem a ołow ianym i kulkam i. K atow anie od
byw ało się do północy, po czym w yprow adził Leonard 
Sobolski M elnyka n a  pole, w zyw ając do w skazania 
m iejsca uk ry c ia  skradzionych  p ieniędzy. Po bezsku
tecznym  poszukiw aniu  i b łądzeniu  po polu nad  ranem  
Sobolski sprow adził z pow rotem  chłopca do sw ego 
dom u, a wówczas syn  zaciągnął M elnyka do stodoły, 
gdzie przym ocow ał mu łańcuch do nogi, zam ykając 
łańcuch  n a  kłódkę, zaś drugi koniec łańcucha p rz y 
czepił za pomocą drugiej kłódki do słupa w stodole. 
Uw iązanie było tak  k ró tk ie , że M elnyk mógł jedyn ie 
usiąść, zaś położyć się uie był w stan ie . W stodole 
tej p rzebyw ał przez 3 godziny, p rzyw iązany do łań 
cucha. W m iędzyczasie sy n  przyłożył m u do u st g a r
n ek  z gnojów ką, każąc m u to pić, zaś ojciec w y ry 
wał m u włosy z głowy. M elnyk wołał o pomoc, ale 
początkow o n ik t jego głosu nie słyszał, gdyż był zm ę
czony biciem. Dopiero p ó źn ie j. sąsiedzi usłyszeli jego 
głos, p rzyszli mu z pom ocą i zawiadom ili policję, k tó ra  
spraw ę sk ierow ała do sądu .

Zam ordował m atkę by zaw ładnąć m ajątkiem . 
K ielecki Sąd Okręgow y na sesji w yjazdow ej w J ę 
drzejow ie, rozpatryw ał sp raw ę B. B ąka, k tó ry  w celu 
zaw ładnięcia m ajątkiem  zam ordow ał sw oją m atkę, w u
ja  i b ra ta  przyrodniego. Sąd skazał bestialskiego za 
bójcę na  k a rę  śm ierci.

P otw orny m ord pięciu osób w  K ieleckim .
W nocy n a  16 b. m. we wsi S taw y, pow iatu  Ję d rz e 
jow skiego n ieznan i sp raw cy  zam ordow ali 5 osób, 
a  m ianow icie w łaściciela sk lepu  M oszka Szm ulew i- 
cza, jego żonę, m atkę i kuzynkę, o raz nauczyciela  ję 
zyka hebrajsk iego , k tórego  nazw iska dotychczas n ie 
ustalono. Po dokonaniu  zbrodni bandyci zbiegli, nie 
za trzym ani przez nikogo. O po tw ornym  m ordzie p o 
w iadom ił dopiero  ran o  policję jeden  z okolicznych 
w ieśniaków , k tó ry  n ie m ogąc się doczekać na  o tw ar
cie sklepu, usiłow ał w ejść przez m ieszkanie Szm ule- 
wiczów, gdzie n a tk n ął się na tru p y  pom ordow anych.

Pod pociąg dostała  s ię  furm anka na przejaź
dzie kolejow ym  w pobliżu A ndrzejow a w kieleckim . 
W óz został s trza sk an y  a koń zabity . P row adzącem u 
wóz w ieśniakow i koła lokom otyw y obcięły obie nogi 
pow yżej kolan. W ieśniak zm arł w k ilka chw il po k a 
tastro fie .

K atow icka D yrekcja K olei P aństw ow ej n ie  
będzie przen iesiona. Przybyłej do W arszaw y d e le 
gacji posłów i senatorów  wojew. śląskiego, ośw iad
czył p rezes Rady M inistrów, że rząd  obecnie D yrekcji 
kolejow ej w K atow icach nie p rzeniesie .

Zgon 112-letniej k ob iety . W W arszaw ie zm arła 
kob ieta  urodzona w ro k u  1824, licząca więc lat 112, 
nazw iskiem  S ara  E ste ra  M iotełkowa. S yn  zm arłej, 
hand larz  uliczny, liczy la t 82. S ta ru szk a  pozosta
wiła 63 w nuków , p raw nuków  i p rap raw n u k ó w . P ra 
wie n igdy  n ie chorow ała.

A tak sercow y na w ie ść  o w ygranej 50.000 
złotych. Do jednego z banków  w północnej dzielnicy 
W arszaw y przyszedł zubożały kup iec  b ran ży  m an u 
fak tu row ej N. L. z p rośbą o zam ianę Pożyczki Bu
dow lanej na  Pożyczkę K onsolidacyjną. U rzędniczka 
p rzeg lądając  pap ier Pożyczki Budow lanej należący 
do kupca, stw ierdziła , że w ygrał on 50.000 zł. K upiec 
dow iedziaw szy się o tym , dostał a tak u  nerw ow ego 
i został p rzew ieziony  do jednego  ze szpitali.

D ziew ięciu  m łodzieńców  z P olsk i przekradało  
s ię  do Hiszpanii. Policja za trzym ała  we wsi Ługi, 
gm iny P rzystań  na pograniczu polsko n iem ieckim  dzie
więciu m łodych ludzi w chwili, gdy  usiłow ali n ie le
galnie przekroczyć granicę. Z atrzym ani p rzyznali się , 
że usiłowali p rzedostać się do H iszpanii, ab y  wziąć 
udział w w ojnie domowej. Znaleziono przy nich pew ną 
sum ę p ien iężną w w alutach : obcej i kra jow ej. O są
dzono ich w areszcie śledczym . A resztow ano rów nież 
4 osoby, k tó re  usiłow ały ułatw ić im przejście  przez 
granicę.

O szust w  sutannie. Od szeregu  m iesięcy g rasu je  
w różnych  stronach  Polski bezczelny oszust w su ta n 
nie, udający  księdza zbiegłego ze Solów ek bo lsze
w ickich, m ęczonego przez k ika  lat przez siepaczy  m o
skiew skich. — N azw isko zm ienia. R az podaje się za 
ks. T arłow skiego, drugi raz  za K arłow skiego i to p ra 
ła ta  diecezii S ara tow skie j, a dok to ratów  p rzy p isu je  
sobie aż 3. Zdaje się, że to  trochę p o m y len iec ; m a 
naw et pośw iadczenie, że był w T w orkach  (jako św iec
ki człowiek), ale sp ry t do oszukiw ania ludzi po p le 
ban iach  i dw orach posiada n iezw ykły . O peru je ró ż 
nym i nazw iskam i, znanych  żyjących lub zm arłych 
osób, k tó re  były  m ęczone przez bolszew ików , opo
w iada o swoich z nim i sto sunkach  i p rzez  to szcze
gólnie w prow adza w b łąd  w ielu. W yłudza p ieniądze 
i to znaczniejsze kw oty, k tó re  n astęp n ie  przepija. Jak o  
p ijany  był a resztow any  k ilkakro tn ie , ale po kró tk im  
areszcie  i indagacjach byw a puszczany  na  wolność 
jako  „nieszkodliwy® włóczęga.

K atastrofa sam ochodow a. Onegdaj na  przed



m ieściu B rześcia nad  Bugiem  uległ katastro fie  sam o 
chód, w k tó rym  znajdow ali s i ę : w icew ojew oda poleski 
R adw ański, d y re k to r D epartam entu  D rogow ego Mi
n is te rs tw a  K om unikacji Siła-Nowicki, inżyn ier Tre- 
w iński, o raz szofer M inisterstw a K om unikacji. P rzy  
m ijaniu  fu rm ank i sam ochód najechał na  drzew o i uległ 
rozbiciu. D y rek to r Siła-Nowicki i szofer zostali za 
bici, w icew ojew oda R adw ańsk i uległ a takow i n erw o 
w em u. R annych przew ieziono do szp ita la  m iejskiego, 
a zabitych do kostnicy .

P tactw o polarne na polskim  w ybrzeżu. Pod 
K arw ią i Ja s trzęb ią  G órą zaobserw ow ano  nalo t p tac tw a 
polarnego . P tactw o trzym a się wód te ry to ria ln y ch  
polskich. P rzedw czesne po jaw ien ie się p tac tw a dale
kiej północy B ałtyku  stanow iłoby zapow iedź rychłej 
zimy.

Jak  N iem cy pom agają now ożeńcom . W N iem 
czech udzielono w  r. 1936 pożyczek dla w stępujących  
w zw iązki m ałżeńskie 43.4oO parom  now ożeńców . 
Od s ie rp n ia  1933 ro k u  do końca czerw ca 1986 roku  
udzielono łącznie 602.149 pożyczek.

Kat, k tóry  n ie  w yk onał ąni jed n ego  w yroku  
śm ierci. Z K openhagi donoszą, iż zm arł tam  w w ieku 
la t 62, k a t Danii. Spraw ow ał on swój w yrok  p rzeszło  
dw adzieścia lat, w yroku  skazującego jed n ak  nigdy nie 
w ykonał, bow iem  sk azan y ch  na karę  śm ierci z regu ły  
u łaskaw iano .

Kara śm ierci za w in ę  w k atastro fie  k o lejow ej. 
Z R ostow a n ad  Donem, w Sow ietach d o n o sz ą : w k o 
legium  najw yższego sądu ZSRR. zakończono rozpraw ę 
przeciw ko w innym  k atastro fie  kolejow ej, n a  stacji Gul- 
czewice. G łów ny o skarżony  dyżurny  ru ch u  n a  stacji 
G ulczew ice S itn ikow  skazany  został n a  karę  śm ierci 
p rzez  rozstrzelan ie . Pozostałych  5 oskarżonych, sk a
zano n a  k a rę  w ięzienia od 3 do 7 lat.

Pijana krow a. P atro lu jący  żan d arm , idąc p rzez 
pew ną w ieś w północnej Szwecji, zobaczył chw iejnie 
b iegającą krow ę,, k tó ra  b iegnąc od jednego  p ło tu  do 
do d rugiego  przez drogę, w końcu  padła. Ż andarm  
p rzy  pom ocy nadbieglycb w ieśn iaków  podniósł k ro 
wę i zaw iódł ją do obory w łaściciela. Tu stw ierdzono 
p rzypadkow o, że w łaściciel k row y  pędził po tajem nie 
wódkę. A p ara ty  były  za insta low ane w oborze. P rzy 
p ad ek  zdarzył, że alkohol w ylał się do toku. K row a 
więc napoiła się w ódeczką i pospolicie upiła. Jej sp a 
cery  po szosie i ra tu n ek , udzielony przez żandarm a, 
zaprow adziły  w łaściciela ta jnej gorzeln i p rzed  k ra tk i 
sądow e. .

Strajk arabski odw ołany, lecz  akcja sabota
żow a n ie ustaje. Mimo, że s tra jk  został przez n a 
czelny kom ite t arabski odw ołany, akcja  sabotażow a 
trw a  nadal. P ierw szy  żyd, k tó ry  ośm ielił się udać do 
s ta reg o  m iasta  w Jerozolim ie i zbliżył się do ściany  
płaczu, został ciężko poraniony ciosam i sz ty letu . Był 
to, jak  się okazało, nauczyciel szkoły żydow skiej. S tan  
jego je s t beznadziejny . — W pobliżu B etleem  patro l 
w ojskow y ostrze liw any  był p rzez  A rabów . O dpow ia
dając na s trza ły  żołnierze zabili 2 napastn ików . Na
czelny kom ite t a rab sk i zażądał, aby  rów nocześn ie 
z odw ołaniem  s tra jk u  rząd  w ypuścił w szystk ich  uw ię
zionych działaczy.

Walki w  P a lestyn ie  p ociągn ęły  za sobą 1.629 
ofiar. Od dnia 19 kw ietn ia  do 30 w rześn ia b. r. walki 
w P alestyn ie  pociągnęły  za sobą 1.629 ofiar. Zabitych 
zostało 315 osób, z tego  84 A rabów , 80 żydów, 9 
chrześcian , 7 policjantów  angielskich , 7 policjantów  
arabsk ich , 21 żołnierzy. R annych  było 1,314 osób, 
z tego 752 A rabów , 286 żydów . 52 chrześcijan , 39 
policjantów  angielskich , 41 policjantów  m uzułm anów ,

2 policjantów  arabsk ich  i arm eńsk ich , 8 policjantów 
żydow skich, 123 żołnierzy. Po zakończeniu  s tra jk u  
ludność a rab sk a  całego k ra ju  pow róciła do n o rm al
nej p racy . P ierw szy  raz  od w iosny  b. r. o tw arte  zo
sta ły  sk lepy  w Jerozolim ie, Jaffie  i Haifie. W ieśniacy 
arab scy  znów  pojaw ili się na  targach , przyw ożąc na  
sp rzedaż p ro d u k ty  ro lne.

30.000 koni padło od ep idem ii w  Stanach Zje
dnoczonych. Od kilku  la t szerzy  się w S tanach  Zje
dnoczonych A m eryki Północnej n ieznana  choroba 
koni, zw ana w nauce w e te ry n ary jn e j „Encephalom ye- 
litis" . O fiarą jej padło już przeszło  30.000 koni, oce
nionych n a  2.250.000 dolarów . C horoba ta  rozpow 
szechniła  się w e w szystk ich  stanach  od P acyfiku  po 
A tlan tyk . U kazała się po raz  p ierw szy  w K alifornii, 
d la tego  p rzypuszczają , że przyw leczona została z Azji. 
W obec w ielkiego b rak u  koni w A m eryce zaraza  ta  
b ra k  ten  tym  dotkliw szym  czyni, a n ie  zapobiega mu 
wciąż w zrasta jąca  liczba sam ochodów , gdyż w n iek tó 
rych  dziedzinach gospodarczych koń się zastąpić nie 
da. „E ncephalom yelitis"  jest rodzajem  „śpiączki" p rz e 
noszonej z kon ia  n a  konia praw dopodobnie p rzez mo- 
sk ity  lub m uchy.

Zaśm iał s ię  na śm ierć. Aż do ro k u  1926 byl 
now ojorski u rzęd n ik  Bob M itchison norm alnym  czło
w iekiem . Pew nego razu  p rzeczy ta ł w jakim ś piśm ie 
hum orystycznym  pew ien  dowcip, k tó ry  m u się tak  
podobał, że roześm iał się n a  całe gardło. Śmiał się 
długo i serdecznie , aż p rzyszed ł jego b ra t Max do 
pokoju, p rzeczy tał dowcip i rów nież się zaśm iał. Ale 
M ax już daw no przestał się śm iać, a Bob śm iał się 
ciągle, gdyż od tej chwili nie mógł w ogóle p rzestać  
się śmiać. U derzano go po piersiach , po plecach i po 
głowie, s trze lano  koło jego uszu z rew olw eru , ażeby 
go p rzestraszyć i w ten  sposób w yprow adzić go z tego 
nerw ow ego śm iechu. Nic nie pom agało. Bob M itchi
son  śm iał się dalej i dalej. Śm iał się idąc spać i p rz e 
staw ał się śm iać dopiero  w tedy, k iedy  p rzy  pom ocy 
silnych środków  n asen n y ch  zasypiał. Badali Mitchi- 
sona najw ięksi specjaliści am ery k ań scy  nerw ów  i g a r
dła. P róbow ali d rogą operacji w płynąć na ten  tra 
g iczny śm iech, dokonując zabiegu w jego gardle. — 
M itchison obudził się z narkozy  i śm iał się dalej. — 
Śm iał się też, gdy bank, w k tó rym  był za trudn iony  
posłał m u w ypow iedzenie. Jak  m ożna trzym ać b u 
cha lte ra , gdy p rzy  najpow ażniejszych  pozycjach w y
bucha ryczącym  śm iech em ? W tedy  uznał M itchison, 
że jego życie je s t zniw eczone. Ale w tym  dniu, w k tó 
ry m  chciał położyć m u k res, o trzym ał propozycję od 
pew nego tea trzy k u  rew iow ego, k tó ry  go chciał zaan 
gażow ać, jako  człow ieka, pobudzającego publiczność 
do śm iechu. M itchison zgodził się. Co w ieczór p rzy 
chodził do te a tru  i śm iał się p rzez cały czas, czy to 
rew ia, czy k in o ?  Pew nego razu  śm iejąc się tak  s e r
decznie, upadł. — L ekarz stw ierdził, że pęk ła  m u a r
te ria  ze zby t silnego śm iechu. Z m arł tej ssmeji nocy. 
Śm iech zaprow adził go do grobu.

W ciągu 11 la t skradł k siążek  za 200 ty sięcy  
dolarów . W gm achu głów nej biblioteki publicznej 
aresztow ano  n iejak iego  S tan leya W em yssa, w chwili 
gdy ten  w ym ykał się z b ib lio teki ze św ieżo w ypoży
czonym  do czy tan ia na  m iejscu drogocennym  dzie
łem . Śledztw o przeprow adzone w te j sp raw ie  daft> 
sensacy jne w yniki. Okazało się bow iem , że W em yss, 
k tó ry  od szeregu  la t zajm ow ał się p rocederem  k ra 
dzieży książek  z b ib lio tek  publicznych, za k radzieże 
te  poszukiw any je s t p rzez w ładze k ilk u n astu  stanów , 
oraz przez sądy  europejsk ie . W em yss przyznał się, 
że w ostatn ich  jed en astu  latach  sk rad ł z bib lio tek  p u 



blicznych za 200.000 dolarów  książek, k tó re  sp rze 
daw ał an tykw arzom .

O ryg in a ln y  zak ład . — Pocałuję 50 tysięcy  p ięk 
nych dziew czyn w ciągu jednego roku , ty lko  oszczę
dzajcie i szykujcie forsę, bo przegraliście zakład na- 
p e w n o ! — pow iedział p rzy sto jn y  cow boy do o tacza
jących go kom panów . — Roześm iali się w szyscy 
szczerze, serdecznie , aż echo odpow iedziało z n ied a 
lekich skał, — a potem  p rzysto jny  cow boy dosiad! 
ognistego m ustanga i żegnając kom panów  kiw nięciem  
kapelusza pogalopow ał w k ieru n k u  w idniejącej w od
dali ferm y. W ieść o n iezw ykłym  zakładzie p rzy s to j
nego cow boya obiegła okolice. Początkow o sądzono, 
że je s t to zw ykły  ża rt pijacki. W krótce jed n ak  p rze
konano  się, że od m iejscow ości do m iejscow ości jeździ 
p rzysto jny  cow boy, — k tó ry  bezlitośnie obcałow uje 
u rodne panny . A m erykank i zap łonęły  gniew em  (oczy
wiście sta re  i b rzydkie). O rganizacje kobiece w ystą
piły  przeciw ko tego rodzaju  zakładow i. Jed n ak  w y
w arło  to w ręcz p rzeciw ny sku tek . — Młode, ładne 
dziew częta sam e pom agają p ięknem u pożeraczow i 
całusów, nastaw ia jąc  chętnie usteczka do pocałunków . 
Nie pom ógł n aw et list w łasnej żony zryw ającej z ek s
cen trycznym  m ałżonkiem . — P rzysto jny  cow boy nie 
przejm uje  się niczem , codzień całuje dziesiątk i now ych 
różanych  ust, codzień zdobyw a now e pocałunki, k tó 
rych  po upływ ie roku  m usi m ieć 50.000. Jak i będzie 
m iał na  to dow ód? Czy m oże każda pocałow ana dziew 
czyna da m u pokw itow anie na całus ? C hyba nie.

T rzyd ziestu  żo łn ierzy  zg in ę ło  w  k a ta stro fie  k o 
le jo w ej, śc ig a ją c  b a n d y tó w . P rzed  kilku  dniam i 
uzbro jona ban d a  napad ła  na w ioskę Q uebra laneg ra  
w Kolum bii gdzie zam ordow ano i obrabow ano sze 
reg  m ieszkańców . Dla pościgu za bandy tam i w ysiano 
tra n sp o r t w ojskow y. W transporc ie  tym  p rzy  w jeż
dżaniu  pod górę dwa o sta tn ie  w agony oderw ały  się

i z rosnącą szybkością zjechały na  dół. N a o strym  
zakręcie  w agony w yskoczyły z szyn i w yw róciły  się, 
p rzy  czym  30 żołnierzy  poniosło śm ierć na m iejscu, 
a 40 zostało rannych .

408 ofiar ta jfu n u  na w y sp ie  L ucon. Donoszą 
z M anilli, że w następstw ie  ta jfunu  no w yspie Lucon 
straciło  życie 408 osób, a los około 600 ludzi jes t 
n ieznany. U tracono p raw ie  zupełn ie  nadzie ję o d n ale
zienia ich. M ieszkańcom  w yspy  grozi głód i epidem ja.

S tra szn e  sk u tk i ta jfu n u  n a  F ilip in a ch . G rupa 
w ysp Luzon została naw iedzona przez k atastro fę  ta j 
funu,  o sile n ienotow anej dotychczas na  F ilip inach. 
Tajfun spustoszył w yspy, pow odując rów nocześnie 
podniesien ie  się s tan u  w ody w zatoce Manili, o raz 
w ylew  rzek . W prow incjach Beija i P am p an a  całe w sie 
zostały  zm yte z pow ierzchni ziem i. D otychczas do
noszą o znalezieniu  500 zwłok, oraz o 400 zaginionych, 
k tó rzy  praw dopodobnie zatonęli. Pow ódź zatopiła rów 
nież całe stad a  bydła. W yrządzone  s tra ty  są bardzo  
znaczne. Połączenia telefoniczne z okolicą naw iedzoną 
p rzez  ta jfun  są p rzerw ane. Liczba ofiar w ludziach 
rośn ie z każdą godziną.

L istonosz p rzeb y ł 177.000 k ilo m etró w  w  ciągu  
51 la t  s łu żb y . W m ieście Sudney, w A ustralii, p rze 
szedł n iedaw no do em ery tu ry , po 51 latach  służby, 
listonosz 0 ’Driscoll. Sędziw y ten  em ery t oblicza, że 
podczas długoletniej swej służby p rzedrep ta ł, rozno
sząc listy, 177 tysięcy  kilom etrów . N ic w ięc dziwnego, 
że gdy rozsta ł się ze swym  fachem  i m usiał bezczyn
n ie  siedzieć w dom u, — b iedak  nudził się okropnie 
i w końcu się rozchorow ał. P rzyw ołany  wobec tego le
karz, zbadaw szy  chorego, ośw iadczył m u, że m usi 
codziennie, bez w zględu na pogodę, odbyw ać p rz e 
chadzki kilkokilom etrow e. U szczęśliw iony takim  le 
k arstw em , by ły  listonosz „zażyw a je “ p iln ie i oto po
wrócił zupełn ie do zdrow ia.

Start do lotu
na p r z e s tr z e n i 10 ty 

s ię c y  k ilo m etró w .

W Anglii w ystartow a
ło 9 sam olotów  z 16 n a j
lepszym i lo tn ikam i do 
lotu z P ortsm ou th  w A n
glii do Johan isbu rga , po
łożonego w A fryce Po
łudniow ej. P rzestrzeń  ta 
w ynosi dokładnie 9.800 
kilom etrów .

O bok zam ieszczone 
zdjęcie fo tograficzne do
konane jes t na  chwilę 
przed odlotem  w tę  tak  
bardzo  odległą część A- 
fryk i.

M noży się coraz w ię
cej śm iałków, k tó rzy  
w różny sposób chcą się 
okazać bohateram i, no 
i jak  się tyłko da się
gnąć po nagrody .

Najlżejsze drzewo na świecie.
Do najlżejszych drzew  na św iecie należy  pew ien 

ga tunek  drzew a rosnący  na zachodnio indyjskich w y
spach, a pochodzący ze środkow ej A m eryki. Miej

scowi m ieszkańcy nazyw ają  ten  g a tu n ek  d rzew a „bal
sa". W aży on połow ę tego co k o rek  w zględnje jedną 
siódm ą drzew a orzecha w łoskiego. Poza cechą tej 
niezw ykłej lekkości, je s t ono jeszcze bardzo  gibkie*



lecz równocześnie mocne i wytrzym ałe. Krajowcy 
używają do budowy czółen, tratw , oraz jako m aterjał 
izolacyjny. Ta niezwykła lekkość dlatego ma miejsce, 
że poszczególne komórki tego drzewa są zbudowane 
z wybitnie cienkich ścianek, a poza tym są wypeł
nione powietrzem. Lecz zanim drzewo to można zu
żytkować do przeróbki, musi być specjalnie zapra
wione pewnego rodzaju preparatem , którego główną 
częścią składową jest parafina. Rośnie ono bardzo 
szybko, osiągając po 4—5 latach wysokość 15—20 
m etrów, o średnicy 30 cm. Drzewo to posiada bar
dzo duże liście, które w yrastają od 3 do 4 metrów 
długości.

Ryby pod piaszczysty powłokę Sahary.
Podczas wiercenia studni artezyjskiej tuż w po

bliżu Laser, warownego punktu na Saharze, w ol
brzymim słupie wody, w ytryskającej z głębokości 100 
metrów, znaleziono drobne, żywe rybki, ciemnozie
lone k raby  i ślimaki. Geologowie obecni przy w ier
ceniu studni, przypuszczają, że wyrzucone żyjątka 
wodne są dowodem istnienia na Saharze, ukrytych 
głęboko pod ziemią jezior, k tóre prawdopodobnie 
w sposób bliżej niezbadany nasilają również znajdu
jące się tu i ówdzie na Saharze źródła i strum yki.

W  związku z tem  sensacyjnem  odkryciem, zro
dziło się przypuszczenie, źe znaleziony w ubiegłym  
roku zniekształcony okaz krokodyla w jednym  z nie
licznych jezior w oazie saharskiej, był okazem pod
ziemnej fauny wodnej, k tóry w niew yjaśniony spo
sób wydostał się na powierzchnię.

Na Wschodzie długie paznokcie są miary dobrego 
wychowania.

Jak  świat długi jest i szeroki, tak  różne bywają 
na świecie pojęcia o tym  co jest piękne. U rozm ai
tych ludów rozmaicie sądzą o piękności.

W Azji naprzykład w Annamie i Siamie osobliwą 
opieką i kultem wprost otaczają paznokcie. W tych 
krajach długie paznokcie są miarą dobrego wycho
wania i elegancji. Paznokcie długie na 10 do 12 cen
tym etrów nie są żadną osobliwością.

Eleganci i elegantki przy pomocy specjalnego 
m asażu palców osiągają naw et długość do 30 cen 
tym etrów . Damy siamskie uw ażają za szczyt dobrego 
tonu farbowanie paznokci na kolor odpowiedni do 
koloru odzieży, co wymaga częstokrotnego przefar- 
bowywania w ciągu tygodnia. Podstawą tej osobli
wej mody jest wyobrażenie o bogactwie właściciela 
długich paznokci, który nie ma potrzeby oddawania 
się jakiejkolw iek pracy.

Ile kosztuje pokój pod bagnetami.
Od 1919 do 1936 r. wydano na zbrojenia : Stany 

Zjednoczone 22 273.600.000 doi., Francja 6.926.500.000 
dolarów. Wielka B rytania 20.174.500.000 doi., Włochy 
6.884. tOO.OOO doi., Japonia 4.8 7.700.000 doi., Niemcy
1.952.000.000 doi. Ogółem narody wydały w ten spo
sób od czasu wojny światowej jakie 80 miliardów 
dolarów.

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Pp.: Andrzej Byliea w T.: Prenumerata zapłacona do

końca marca 1937 r. — W ładysław Chowaniec w B.: Do 
końca roku na prenumeratę brak 2 zt. 60 gr. — Julian Siuta 
w R.: Zapłacone było tylko pierwsze pótrocze b.r. Za miłe sło
wa uznania serdecznie dziękujemy i wzajemnie pozdrawiamy 
Pana. — Michał Mróz w P.: Reklamacje do nas nie doszły, 
bowiem niedoręczony numer zaraz wysyłamy powtórnie. — 
Józef Mokrzycka w K.: Jak Pan będzie w Krakowie to skrzy
nię, w której pszczoły były przewożone prosimy zabrać. Pszczół 
więc gdzieindziej zamawiać nie będziemy. Drobiazgowo sprawę 
omówimy, gdy Pan będzie w Krakowie. Gdy powieść będzie 
skończona, prosimy wysłać nam zaraz. Artykuł w numerze. 
Cześć! — „Rot-Art“ w T.: Po przeczytaniu odpowiemy w na
stępnym numerze. Wzajemnie pozdrawiamy.

Zagadki do nagrody.
1. Łam igłów ka.

(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W ).
Samogłoska.

□  Część ciała.
□ + □  Roślina.

Nazwa psa.
□  - H J  Nazwa dziecka.

□  Ma ter ja.
□  +  □  Miara.
O-j-jH] Nazwa głupców.

-j- Samogłoska.
□ + □  Opłata.
□ + □  Broń.
d - j - d  Imię żeńskie.

□ □ □ + □ □ □  Miasto w Małopolsce. 
d ~ h d  Laska,

d d + d d  Zwierzę,
d - f - d  fmi? żeńskie.

-j- Samogłoska.
■ Krzyżyki środkowe dadzą znaną nazwę 

ezęści świata.
Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 2 listopada Br.
Znaczenie zagadek z Nr. 41 „Roli”: 1. Arytmogryf: Lan

giewicz—Mickiewicz. 2. Szarady: I. Maciek Bzdura. II. Zadowo
lenie. III. Okowita. IV. Karoca. 3. Zagadka: Maj.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.: 
Józef Kapuściński z L (wierszem), Józef Jędrzejczyk z R. W.,

2. Szarady.
(Ułożył Jędrzej Czarnik Z W.).

I.
Pierwsze liczba będzie,
Miejcie to na względzie,
Drugie z jedną literą trzeciego :
Imię z mężczyzn niejednego.
Trzecie odmiana ciała niebieskiego. 
Całość nazwa miasta znanego.

II.
Drugie pierwsze w pokoju,
Pierwsze trzecie na zdrowiu,
Całość? — roślina jest pożyteczna, 
Zdrowa, pożywna, całkiem bezpieczna,

III.
(Ułożył Stanisław Kołodziej z W.).

Drugie pierwsze to potrawa, 
Pierwsze trzecie noszą panny.
Całość zwierząt ród krwiożerczy,
Na ofiary wciąż zachłanny.

IV.
Kto czwarte drugie trzecie dzieći 
Nie doczeka się z nich pociechy.

Pierwsze bracia łóżcie w synów swoich 
Całość, a nie powstydzą się swej strzechy .

(Ułożył Stanisław BielatoWicz Z M.).
Gdy człowiek w nieszczęściu, póki pierw

sze drugie, 
Niech mu bliźni pierwsze trzecie dłoń

[w pomocy, 
Bo gwiazda W nieszczęściu jest drugie

[i trzecie,
A całość temśańiem w zwątpień ciemnej

[nocy.

3. B ilet w izytowy.
(Ułożył Franciszek Mika z L.'.

R. T0KERDA

Z liter ułożyć zawód tej osoby.
Za dobre rozwiązanie powyższych zaga

dek przeznaczamy dwie książki powieśció- 
W6 w nagrodę.

Stanisław Przybylski z P., Jan Bober z W., Michał Więcław 
z N., Kazimierz Bańka z W. M., Jan Kłosek z B., Kazimierz Ba- 
ster z G., Janina Turska z K., Tadeusz Krzysik z J., Piotz Szew
czyk z M. i Wojciech Zieliński z G.

Nagrody wylosowali pp.: Józef Jędrzejczyk z R. W. i Mi
chał Więcław z N.

Wydawca I redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk, Drukarnia »Record«, Kraków, Lenartowicza 6. tel. 136-91



Pszenica 25.75— 26*00 Słoma długa 4' O — 5'OO
Żyto 19 00— 19*25 Ziemniaki stoi. 4*00—4 25
Owies 18 00—1850 Koniczyna na-
Jęczmień 20*00—21*00 sienn. ezer. 148*00— 152'00
Fasola biała 22 00—26 00 Mąka pszen. 41*50—42*50
Groch zwyk. 25 00—26*00 Mąka żytnia 29 7 5 —30.50
Siano słodk. 6*75— 7*00 Otręby pszen. 12*75—13*00 
Lubin żółty 13*50 — 14 00 Otręby żytnie 12*25—12.50 
Konicz.pastew8'00— 8*50 Mąka czerw. 13.50— 14*50 
Ceny rozumieją się za towar średniej jakości za handl. 100 kg
Cennik bydła i trzody na miejskiej targowicy w Krakowie.

Dnia 20 października 1936 r.
Ceny poniższe rozumieją się za jeden kilogram żywej wagi: 

Buchaje . . 0.45 — 0 72 Jałownik . 0 33 — 0.72
Woły . . . 0 .60 -0 .70  Cielęta . . 0 5 5 -1 .0 8
Krowy. ■ . 0 .25—0.62 Świnie . . 0 60—1.10

Świnie bita waga . 1.00 zł. do 1.20 zł.

Myśli filozofa.
Kobieta w ciele mężczyzny przebywa następu

jącą drogę: — Najpierw wpada mu w oko, potem 
staje się kością w gardle, wreszcie wyłazi mu bokiem.

W ściekły.
D e n t y s t a :  Ja k to ?  Złamał pan cztery zęby?  

Ależ pan chyba gryzie kam ienie?
— Nie, ugryzłem teściową.

Ostatnia Nowość Francuska!!!
A U T O M A T  6 -eio min, 
wyrzucający sam gilzy po 
wystrzale, strzelający do 
celu metalowemi kulkami 
lub śrutem, pięknie oksy
dowany, płaski, system 
Franc. zapewnia całkowite 
bezpieczeństwo osobiste 
w domu i podróży. Auto
mat ten stanowi prawdzi
wą rewelację w dziedzinie 
fabrykacji broni. Wykona
ny jest luksusowo, o pre
cyzyjnej konstrukcji, nie 

zacina się, nie psuje i może służyć na długie lata. Huk ogłusza
jący. Nadaje się do obrony mieszkań Cena zł. 5.95, 2 szt. 11.50. 
Setka kul Flobert zł. 3 65. Automat 8-strzałowy 18.— zł. wg. rys. 
25. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. Wysyłamy 
na listowne namówienie bez zezwolenia polic. Płaci się przy od
biorze. Adres: P. P. BR, „STABIL“ Warszawa, Leszno 60|47e 
Uwaga: Zwracamy uwagę, że wyroby Jakubińskiego są uznane 
za najlepsze. Otrzymujemy dużo listów dziękczynnych. Oto nie
które: „Za otrzymany automat dziękuję, Fr. Jasiński, post. P. P., 
p. Turkowie. Wł. Osiat, p Krynki, najzupełniej zadowolony*,

D C T f T f i B s P T O l  Mi&dai>k’r podkurzacze, maski na 
r J & l A t S I a l A w a  twarz, sita do miodu, w ęzę
sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam 
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszozelni-
czych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i robót 
wodociągowych, Kraków, ui. św. Tomasza t. 2. w podworcu, 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące jak 
krycie dachów, wież kościołów itp oraz uskutecznia naprawy 
tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenniki darmo. Ofer

ty i porada fachowa bezpłatnie. Uwaga na adres !

U

N iedaleko jabłko pada.
— Jak mogłeś podrobić mój podpis na w ekslu?
— Ojcze, mówiłeś mi przecież, abym ciebie we 

wszystkiem naśladował!

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

powrócił 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności. 

Ceny konkurencyjne.

Książka Kucharska pod tytułem
m m m  d a  w

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera pr&ktyesm 
1 oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie
rów, konfitur 1 t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wsk& 
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych 
Tępienie moli, myszy i innych fobactw dokuczliwych 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych 1 Innych niezbędnych CUa każdej go 
spodyml wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na. przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w A da. „Rolf*.

Roczniki „Roli
z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 

do nabycia w Administr. »Roli« po 6*80 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po
wieści, mnóstwo artykułów pouczających 
opowiadań, legend, wPodróż po dalekich kra- 
jach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

Do nabycia w Administracji „Roli“:
W IELKI ILUSTROW ANY

i S ^ M E J O L U c  e g i p s k i
*aczan>niąty za starych  egipsko - arabskich  «aka- 

m sntów .
Zawiera Jt.511 w ykładów  snów  w alfabetycznym  po
rządku, t#  rycin  Ilustrujących sny, przewidzenia 1 z Ja 
wieka, SI rycin kabały  słynne] wróżki Lenorm&nd 
s Paryża Objaśnienia o snach, przewidzeniach, w y
roczniach, znaczeniach 1 zjawiskach. A rtonaneje,czyli 

sztak a  w różenia z kart, z ręki, palca 1 czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.11 XL

„FLIRT POLSKI" 
j *w* karty dc gry tow arzyskiej z nm m araai są nar
p ię k n ie j s z ą  i  n a jw d z ię c z n ie j s z ą  z a b a w ą  tow arzyską, 

A0 k a r t  z  p o u c z e n ie m  w  fu t e r a le  8 L  M L



Baczność Pszczelarze!
WĘZA SZTUCZNA

Kilo 7 złotych
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
polec* „N EPTUN ", K rakśw , oL IzszapoA ak* N i ? 
w patSwertn. Pracowni* naprawy maszyn *o pisanie

_____________________ •* U w ag a  u a  a d re s .

P if lS P ia k U rZ  P f l l f l f i Zbiór najpiękniejszych piose- r iw a ^ ig i ic a g ą  r s i s s K i  nalr. Piosenki ludowe> tane.
czne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, pio
senki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drużbów, 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 

piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120.
Do nabycia w Administracji „Roli". Cena 1 zł. 25 gr.

R eklam acje  o nieotrzym ane egzem plarze „Roli" 
pisze się nie w listach ale na zwykłych kartkach pa
pieru tej wielkości co pocztówka. Nad adresem  trze 
ba napisać „Reklamacja gazetowa". Na odwrotnej 
stronie pisze się który  num er nie nadszedł. Rekla
mację taką nieopłaconą wrzuca się do skrzynki poczt

BŁĘDNICĘ
B R a a .,K R « i a s u w a  

Mra KRZYSZTOFO RS KI EGO 
WINO &MIHOW O.ZELAZIISTS z  O rtem

o*  m alad ze klazpa&akiej
reguluje słabości kobiece, dodaje sity, podnieca a 
petyt, przyczynia krwi, folośnieam  zadziwiające 
szybka przywraca alty, a  specjalnie polecane przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
oełabieniu ogóinsm, wyczerpaniu lizyctnem, umy
słów em oraz braku ochoty do życia. Działa silnie 
wzmacniająco w chorobach płucnych, leczy zawro
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w ap
tekach i drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost 
s fabryki we własnym interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żąda* wyraźnie Mra KRZY

SZTOPORSKIEGO  
W I N O  C I I N O W O - Z E L A Z I S T E  z Orłem  

...wnictwo energicznie odrzucić! 
cna za I. -A 2Ó0, — FI. podwójna zł. 3'50

Gimnazjum żeńskie z  prawami publiczności
Położenie na wsi w pobliżu puszGza Niepołomicka. Języ
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do wy
boru. Szkoła ma VII i VIII klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuje uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W starym typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest normalny jak w calem Państwie; gospo
darstwa mogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczenice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwerzacji francuskiej oraz z lekcyj muzyki. 
A d re s : Z ak ład  SS B en e d y k ty n e k  w S tan ią t- 
kach  koło  K rakow a (na drodze Kraków - Tarnów) 
s ta c ja  ko le jo w a P o d łęże . T el. N iepołom ice 7

S & l l *  f W W *  f l S *  dia Stow arzyszeń, 
ll lE iW f l L B m M H l H R  urzędów  gminnych 

parafjalnych ^ółek Rolniczych i i. p.
6W OŹD&1E DO S lT A N O A iO W
Odznaki dla S u w a n y m *  wykonuje po najnlitiyc* ceaack

JÓ Z E F  M A R C ZY K  meweis
K r a k ó w ,  i w .  T o m a n a  3 4  (Smaok lao UHotitaiu!) 
K o n te  P . K. O . K r a k ó w  Nr. 407.94* T e l e f  113.84

I

Reumatyzm
artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe
rężania, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę 
bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze it. p.

usuwa
M ra I r s y s t lo f o r s k le g o

P a i n  E x p e l l a r  z orłem
De nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed b e z w a r to śc lo w e m l p o d ró b k a m i żądać wy
raźni* Pain Expaller z Ortem wyrobn Mra Krzyaztofor- 

ekiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. P50.

Krafla kaliuiw e
W yrobu  

Mra K rzy sz to fo ra k leg o  
z  or łem Balsam Kapucyński podług przepisu 0. Norberta z Pragi

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuw* złe trawienie, pobudź* apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach -  neioceniony 
środek w czasie podróży i pielgrzymek oraz w słabościach kobiecych. Lsczy zastarzałe rany, owrzodzenia 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsuGia. Jako niezbędny środek domowy winien być w kat 

dym domu — w nagłych wypadkach oddaj* nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa eneigi- 
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z orłem O ile miejscowa 

apteka lub dregerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fl. zł. 1-70.

W arunki w y sy łk i:  Za koszta opakowania, przsyłki i zaliczenia liczymy zi. 1-—, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w znaczkach pocztowych) liczemy tylko zł. 0’50. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 10 — 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jcduym

adresem.
L s b a ra to t ju m  ch e m .-fa rm . Mgr. K r z y s z t o f  o r s k i  T a rn ó w , ul. Towarowa


